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Załogi wielu zakładów 
pracują ze zdwojonym wysiłkiem

Narada w KC PZPR
Aktualne zadania 
pracy partyjnej
2 bm. w Komitecie Central­

nym PZPR odbyła się z udzia 
łem członków Biura Politycz-

Poznańska Huta Szkła w Antoninku produkuje, powlekane two­
rzywem sztucznym, pojemniki do leków i kosmetyków w aerozo­
lu. Rocznie zakład opuszcza około 6 młn buteleczek o różnych 
wielkościach i kolorach. No zdjęciu: Gabriela Gronostaj przy 

końcowej fazie produkcji.
to' - R Królak

Dyskusja o żywotnych kwestiach
W zakładach przemysło­

wych, które w ostatnich trud­
nych dniach nie przerwały pra 
cy, a także w tych, gdzie po 
przerwach ponownie ruszyła 
produkcja, dokłada się maksi 
mum starań, aby możliwie 
szybko odrobić zaległości i stra 
ty produkcyjne spowodowane 
przestojami, bądź brakami w 
dostawach surowców, materia 
łów i elementów kooperaęyj- 
nych. Mimo zakłóceń w zaopa 
trzeni-u materiałowym i koope 
racyjnym, załogi coraz lepiej 
wykonują zadania bieżące, a 
praca staje się rytmiczniej-

sza. W,obecnej sytuacji szcze­
gólnie ważna jest poprawa e- 
fektywności produkcji, a zwła 
szcza oszczędna i racjonalna go 
spodarka surowcami i materia
lam i. 
rzają 
wane 
dach

W tym kierunku zmie- 
też inicjatywy podejmo 
w poszczególnych zakła 
w celu przezwyciężenia

występujących trudności.
Na Wybrzeżu Gdańskim i w

ładunek tysięcy wagonów ko­
lejowych, które nie tylko blo­
kują torowiska ale również u- 
niemożliwiają transport innych 
towarów. Portowcy Gdańska i 
Gdyni po wczorajszych trud­
nościach spowodowanych wy­
jątkowo silnym wiatrem i opa 
darni deszczu poprawili już wy
datnie rytm pracy. Do 
nów portowych Gdyni 
wadzono 2 bm. dalszych

base- 
wpro- 
13 statwojewództwie szczecińskim , 

głównym zadaniem jest obec- kow. Obecnie obsługuje się tu 
20 jednostek, głównie załado-nie zlikwidowanie spiętrzeń, 

jakie powstały w portach oraz 
na uzależnionej ód nich kolein 
Przede wszystkim chodzi o roz

wanych drobnicą. Podobnie 
rzecz ma się w porcie gdań-

Dokończenie na str 2
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ROZWAŻMY

Rzeczowo i otwarcie

Rozmowy 
komisji rządowej 

w Jastrzębiu

nego i Sekretariatu KC, nara­
da I sekretarzy komitetów wo 
jewódzkich partii i kierowni­
ków wydziałów KC, poświęco 
na aktualnym zadaniom pra­
cy partyjnej. Naradzie prze­
wodniczył I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek.

W trakcie narady członek 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stanisław Kania omówił 
zadania organizacji i instan­
cji partyjnych wynikające z 
aktualnej sytuacji społeczno- 
politycznej kraju.

Bieżącą działalność i żarnie 
rżenia rządu, ze szczególnym 
uwzględnieniem realizacji pod 
wyżek płac i rozwiązywania 
problemów socjalnych, wyni­
kających z programu społecz­
nego partii oraz z postulatów 
załóg robotniczych przedstawił 
członek Biura Politycznego,

społeczno-ekonomicznych

Znacie tę scenerię? Stół prezydialny tonie w kwiatach. Na 
ścianach transparenty z hasłami. Grono w odświętnych 
garniturach zasiada za siołem. Obrady. W ich trakcie 

wchodzą delegacje. Młodzieżowe. Harcerskie. Kobiet. Z de­
klaracjami i pozdrowieniami. A obrady się toczą. Sztywne, 
wyreżyserowane.

Oczywiście, znamy to wszyscy. To jest bowiem przemożny 
styl dotychczasowych narad. Solenny, pompatyczny. Czy w ta­
kiej atmosferze można rzeczowo porozmawiać, czy można się 
podzielić kłopotami? Niemalże me wypada. Co innego po­
chwalić się osiągnięciami, co innego wystąpić z zobowiąza­
niem, że „podniesiemy na wyższy poziom”, „zrobimy więcej 
i lepiej”. To wypada, to pasuje do takiej ceremonialnej 0- 
prowy.

Dla jasności od razu wyjaśnię — styl opisany w skrócie u- 
ważam za oczywisty i słuszny na akademii pierwszomajowej 
czy innej uroczystości zakładowej. Jeśli jednak widzimy to 
podczas obrad konferencji samorządu robotniczego to chyba 
mamy do czynienia z jakimś nieporozumieniem. Wszakże wie­
lu działaczy przywykło do ceremonialnego stylu pracy, do tej 
solennej fasady, za którą — gdy się dobrze przyjrzeć — jedy­
nie pustka. Usuń fasadę — nie zostanie nic.

Kiedyś, ale było to bardzo dawno temu, opowiadał mi ktoś 
przybyły z pewnego kraju, że tam na naradach, nawet na bar­
dzo wysokich szczeblach, obowiązywał reżim 5-minutowych 
przemówień. Po upływie tych minut przewodniczący zebra­
nie bezwzględnie przywoływał mówcę do porządku. U nas 
czasami jesteśmy świadkami uchwalania regulaminu obrad, 
który przewiduje ograniczenie wystąpień do 10 minut. Nie 
wiem, jak jest teraz w tamtym kraju, wiem natomiast, że u nas 
oni wcześniej, oni teraz nikt nie przywołuje mówcy do porzą­
dku, mimo upływu 10 minut. Nie umiemy prowadzić obrad w 
sposób rzeczowy a stanowczy, me umiemy przemawiać krótko.

Pytanie: czy zawsze na naradzie musi być prezydium, mów­
nica. A może by prowadzić krótkie narady — w mniejszym 
gronie — na stojąco? To me mój pomysł, słyszałem o takich 
praktykach. Ale za granicą. Wtedy na pewno narada potrwa 
krótko. Inna sprawa: istotą narady jest skonfrontowanie po­
glądów, czyli autentyczna dyskusja. Jeśli bowiem wszyscy są 
zgodni, narada nie jest potrzebna. Jeśli jednak konflikty za­
łatwia się za kulisami, a na zebranie przychodzi z uzgodnio­
nymi — czasem w trudzie — poglądami, wtedy nie oczekuj­
my spontanicznej dyskusji — jedynej drogi do dochodzenia do 
najleoszych rozstrzygnięć. Wtedy może już być tylko pompa 
oraz potakiwanie. I tak bardzo często na naszych zebraniach 
— wszystkich szczebli — bywa. Zebrani w lot się orientują, 
o co organizatorom narody idzie. Dlatego, gdy widzą wszy­
stko ugładzone, zaokrąglone — milczą. W poczuciu zmarno­
wanego czasu, a więc wewnętrznie zgorzkniali, zawiedzeni.

Stąd malejące zainteresowanie sprawami publicznymi, któ­
re ostatnimi czasy często sygnalizowali badacze zjawisk spo­
łecznych, zwłaszcza ze sfery socjologii i psychologii oroz 
dziennikarze. Albowiem człowiek — istota społeczna, zawsze 
chętnie włączy się do społecznych dziołoń, one przecież są 
mu bliskie, one jego dotyczą, oie pod jednym warunkiem: że 
nie są to działania pozorne. Tymczasem, gdy widzi się wo­
kół siebie wiele działań pozornych, działań, które kończą się 
w momencie rozejścia się z zebrania — traci na to ochotę. 
Zamyka się więc w obrębie swojego m.eszkania, rodziny, prze­
stoje się głębiej angażować. Pozosloją wtedy na polu ci, co 
celują właśnie w działaniach pozornych, którzy wiele dekla- 
-ują, a mało robią. Chciołbyr.i wyrazić przekonanie, że być 
może fasadowy styl naszego życia publicznego przeszeał swo­
je apogeum i zaczyna być w odwrocie.

2 bm. w Jastrzębiu toczyły 
się rozmowy powołanej przez 
premiera komisji -rządowej do 
rozpatrzenia postulatów strąj- 
kującydh załóg .górniczych.

Komisji przewodniczy wice­
premier Aleksander Kopeć. W 
jej skład wchodzą m. m: zastęp 
ca członka Biura Polityczne­
go. sekretarz KC PZPR —- 
Andrzej Żabiński i minister 
górnictwa — Włodzimierz Lej- 
czak.

Wszechstronnie ' przestudio­
wano uprzednio opracowaną 
wspólnie płaszczyznę porozu­
mienia. Do późnych godzin 
nocnych trwały rozmowy zmie 
rzające do ustalenia szczegó­
łów i podpisania porozumie­
nia między komisją rządową i 
międzyzakładowym komiłetem 
strajkowym. (PAP)

orezes Rady’ 
Pińkowski.

Wyjaśniono, 
waniu tych

Ministrów Jó-

że w rozwiązy 
problemów u-

względnieni będą stopniowo 
wszyscy ludzie pracy naszego 
kraju, załogi gd^te osiągnięto 
porozumienia z komisjami rzą 
dowymi, jak również inni pra 
cujący, według zasad przyję­
tych dla poszczególnych branż 
i zawodów. (PAP)

List E. Muszego 
do premiera Iranu

W stolicy USA podano ofi­
cjalnie do wiadomości1, że sekre 
tarz stanu USA. Edmund Mu- 
skie. wysłał list do nowe20 
premiera Iranu. Mohammada 
Ali Radża! a z żądaniem jak 
najszybszego uwolnienia ame­
rykańskich dyplomatów, któ­
rych władze irańskie przetrzy 
mują jako szpiegów. (PAP)

Opublikcwane teksty poro­
zumień komisji rządowych i 
międzyzakładowych komitetów 
strajkowych w Szczecinie i 
Gdańsku — jak wynika z in­
formacji korespondenta PAP 
— są przedmiotom żywej dys 
kusji wśród załóg zakładów 
pracy w całym kraju. Jest to 
zrozumiale. Dotyczą bowiem 
żywotnych kwestii społeczno-r 
ekonomicznych: poszerzają
znacznie program socjalny.

Przyjęte propozycje rozwią­
zań, bądź zarysowane kierun­
ki dalszych prac , w jednych 
przypadkach wzbogacają we ze 
śniejsze ustalenia, w innych, 
jakże licznych, wskazują na 
nowe płaszczyzny socjalno-by­
towych udogodnień. Warto raz 
jeszcze podkreślić, że ustale­
nia zawarte w tych porozu­
mieniach, a dotyczące podwy 
żek płac, obejmą stopniowo 
wszystkiej pracowników’ gos­
podarki uspołecznionej, a więc 
i wszystkie załogi produkcyjne 
zarówno te które strajkowały, 
jak i te, które nie przerwały 
pracy. Rzecz zrozumiała, że 
na plan pierwszy, zgodnie zre 
sztą z zasadą sprawiedliwości 
społecznej, wysuwa się pro­
blem podwyższenia płac naj­
niżej zarabiającym, a ze

spraw innych o dużej wymo­
wie społeczno-ekonomicznej 
— dla przykładu: zahamowa­
nie wzrostu cen towarów pow 
szechnego użytku, lepsze zao­
patrzenie rynku żywnościowe 
go czy sprawy zasiłków ro­
dzinnych.

Jest oczywiste, a z lektury 
tekstów porozumień ta „oczy
v. staję się szczególnie
w.crażna. że klucz do urzeczy­
wistniania dziś i jutro, w tym 
roku i w nadchodzących la­
tach, wielu słusznych postula­
tów znajduje się przede wszy-
stkim 
pracą 
nażać

Jak

MIECZYSŁAW SKĄPSKI
I iWIlUliWniiil— ilMIlliripi

Wywiad J. F. Ponceta

Dojrzałość i mądrość Polaków
Min.ster spiaw zagranicz­

nych Francji, Jean Francois 
Poncet w wywiadzie dla tele­
wizji francuskiej oświadczył w 
poniedziałek, że jego kraj cie 
szy się ze sposobu, w jaki u- 
regulowanv został kryzys w 
Polsce, to jest poprzez dialog 
i porozumienie, cc oznacza „po 
stęp demokracji". Tc szczęśli­
we rozwiązanie — powiedział 
minister — zawdzięczać trzeba

dojrzałości i mądrości, których 
dowód dała klasa robotnicza
i społeczeństwo polskie 
przywódcy kraju.

Minister ocenił, że jest

oraz

id
wydarzenie ważne nie tylko 
dla Polski, lecz również dla ca 
łej Europy i stosunków mię­
dzy Wschodem i Zachodem. 
Zwrócił on przy tej okazji u- 
wagę. że z „jednej jak i z dr-j 
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w rękach ludzi, którzy 
pomnażają i będą pom- 
majątek narodowy.

dowiaduje się PAP —
rząd, przy udziale CRZZ, inten 
sywnie zajmuje się sprawą 
przygotowania programu reali 
zacji tych wszystkich uzgod­
nień i zamierzeń, które wyni­
kają z porozumień osiągnię­
tych między komisjami rządo 
wymi i międzyzakładowymi 
komitetami strajkowymi. O- 
czekuje się, że w najbliższym 
czasie obradować będzie na ten 
temat Sejm, na którego forum 
prezes Rady Ministrów przed 
stawi program działania rzą­
du. (PAP)

Ochrona realnych dochodów ludności

Państwowa Komisja Gen
doskonali działalność

Rada Ministrów, w uzgodnię
nm z Centralna Radą 
ków Zawodowych, 
działanie, majace na 
pewnienie skutecznej 
realnych dochodów 
oraz przeciwdziałanie

Zwiąż-
Uchwała zooowiąże także

przewodniczącego PKC d-
podjęła wzmocnienia — prowadzonej

celu za- 
ochrony 
ludności 
nadmier

nemu wzrostowi kosztów utrzy 
mania. Jak już informowaliś­
my, przygotowywana jest u- 
chwała w sprawie zaostrzenia 
kontroli cen i wzmocnienia dy 
scypliny ich ustalania. Zasad­
niczym elementem zapowie­
dzianej uchwały hedzie lista 
towarów i usług podlegających 
szczególnej kontroli w zakre­
sie cen. Ceny te — w zakresie 
niezastrzeżonym Radzie Mim 
strów — ustalać będzie prze­
wodniczący Państwowej Ko­
misji Cen.

zresztą i dotyc. czas — kontro 
li prawidłowości ustalania in­
nych, nie ibjętycL listą, cen 
zaostrzenia sankcji za narusz^ 
1 ie zasad obowiązujących' -y 
tym działaniu. Nie czekaj 
na orzyjccte opiacowywane’ 
jeszcze w szczegółach uchwa- 
ły. Państwowa Komisja Cer 
podjęła różnorodne operatyw­
ne przedsięwzięci* dotyczące 
kontroli cen. Zastępco przewód 
niczącego PKC — Antoni Gry
niewicz poinformował o
nich dziennikarza PAP.

Rozszerzone zosinlc już wsn/ł 
działanie na szczeblu central -

Dokończenie na str. 2
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Przeciwko zbrojeniom
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administrację USA. Występując na zji 36 rocznicy rozgromienia mi-

Aktywnie popieramy propozycję 
Związku Radzieckiego podjęcia 
dyskusji nad problemem broni ra 
kietowo-jądrowej w Europie — o- 
świadczył sekretarz generalny 
RPK, prezydent SRR, N. Ceause­
scu, przemawiając na wiecu w Mo 
tru. Konieczne jest — podkreśli! 
- by wszystkie państwa i narody 
europejskie powiedziały zdecydo­
wane „nie” nowym 1 odzajom ra­
kiet i nowym bromom.

Wypowiedz R. Chandry
Przewodniczący Światowej Rady 

Pokoju, R Chandra, potępił nową 
strategię jądrową, ogłoszoną przez

konferencji prasowej w Budapesz litarystycznej Ja<ponii i wyzwote- 
eie oświadczył on. że koncepcja ta ..nia przc-z wojska radzieckie Man- 
oznacza kolejny etap w niepoha­
mowanym wyścigu zbrojeń.

święconą problemom Ameryki Ła­
cińskiej. dyrektor generalny tej

Depozytowe zjednoczenie

dżurid Jej organizatorami byli, 
Związek Radzieckich Towarzystw 
Przyjaźni. Towarzystwo Przyjaźni 
Radaiecko-Chińskiej i Radziecki 
Komitet Weteranów’ Wojny.

organizacji E. Saouma
wat o wprowadzenie 
..nowego porząuku

i zaapelc- 
na świeci"

ży wnościow'-.-
g.>’ jako wstępnego warunku no­
wego ładu ekonomicznego.

38 węgierskich przedsiębiorstv' 
handlu zagranicznego i węgierski 
Bank Handlowy powołały Depozy 
towe Zjednoczenie Handlu Zagra­
nicznego ,Interinvest” którego za 
daniem ma być realizacja inwesty 
cii przyczyniających się do zwięk 
szenia produkcji eksportowej.

Zamach na generała
Nie zidentyfikowani dotychczas 

sprawcy ostrzelali x Barcelonie ja 
m ichód, którym jechał gen. bryg. 
E. Briz Armengoi. szef tntenden 
tury okręgu w. jakowego Katalo­
nii Poniósł on śmierć na miejscu

Akademia w Moskwie
W stolicy ZS-RR odbyła się we 

wtorek uroczysta akademia z oka-

Konferencja FAO
w przemówieniu inaugurującym 

10 regionalną konferencję FAO, po

Po wszc czasy?
Z La Paz napływają wiadomo­

ści z których wynika, że gen. G. 
Meza zamierza rządzić Boliwią 
przynajmniej 20 lat, co zresztą po 
twerdził osobiście, w specjalnej 
deklaracji. W iegc sztabie znajdu­
ją się jednak osoby. które maja 
znacznie większ- apetyty. Komen- 
^a^t 10 dywizji z Fotos; stwiei- 
riził że armia p -winna iządzić krs 
jem po wsze czasy.
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Wspólne dobro

Załogi wielu zakładów Projekt

podsumowując to gorące 
’ polskie lato na pewno 

trzeba powiedzieć: nastąpiło z^y 
cię si wo rozsądku nad emocja­
mi. I nie można nie powtórzyć za 
wicepremierem Mieczysławem 
Jagielskim, że nie ma zwycięz­
ców i pokonanych, bowiem zwy 
cięzcą jedynym jest nosze współ 
ne dobro.

W tych pierwszych dniach po 
akcji strajkowej nasuwa się mi­
mo woli pytanie, co dolej? Od­
powiedź też nasuwa się mimo 
woli — proca. Odrobienie strat 
wynikłych z okcji strajkowej jest 
zadaniem numer jeden. I chyba 
można wyrozić nadzieję, że tak 
się też stanie. Nie ma bowiem 
człowieka, który by nie wier-ył 
w robotnicze słowo. A takie ro­
botnicze słowa podły, w Szcze­
cinie i w Gdańsku. Robotnik poi 
ski od 35 lat me rzuca słów bez 
pokrycia. Kiedy się zobowiązu­
je — wykonuje. Dzieje Polski Lu 
dowej są zapisane wspaniałymi 
przykładami robotniczego czynu 
i robotniczej wierności własnym 
słowom.

Teraz jednak nie chodzi tyko 
o procę, która polega na więk­
szym wysiłku osobistym każde­
go pracownika. Nakazem dnia, a 
w dalszej perspektywie warun­
kiem postępu społecznego i go­
spodarczego, jest inna praca. 
Chyba trzeba ją określić nawet 
jako procę po nowemu. Trzeba 
zdecydowanie podnieść na wyż 
szy poziom samą moralność 
procy, wykonywanie pracy w 
myśl zasad etyki zawodowej. A 
to oznacza, że proca tylko wte­
dy ma swój głęboki sens, kiedy 
rośnie jej społeczna wartość, kie 
dy inni ludzie mają z niej ocze­
kiwane pożytki. Trzeba zdecydo 
wonie pracować mądrzej, zdecy 
do wonie lepiej procę organizo­
wać, zdecydowanie lepiej nią 
kierować i zdecydowanie łep ej 
nią zorządzoć.

pracują ze zdwojonym wysiłkiem
Dokończeiwe ze str, 1

skina, gdzie spośród 34 statków 
— na 19 trwają prace przeła­
dunkowe.

Poprawiła się również sytua 
cja w transporcie samochodo­
wym. Dzięki temu, iz ruszyła 
gdańska rafineria od 2 bm. pa 
liwo ćHa jednostek gospodarki 
uspołecznionej w Trójmieście 
sprzedawane jest bez ograni­
czeń, zaś dla odbiorców indy­
widualnych — nastąpi to od 5 
bm.

Jak donosi szczeciński ko­
respondent PAP, na stanowi­
skach roboczych utrzymuje się 
wysoki rytm pracy. W licz­
nych zakładach robotnicy przy 
chodzą do pracy wcześniej i 
pracują dłużej. Ze zdwojonym 
wysiłkiem pracuje załoga kom 
binatu chemicznego „Police” 
oraz budowniczowie „Polic T'”.

pierwsze dostawy nawozów 
sztucznych dla rołindctwa. So­
lidnie pracują szczecińscy bu 
dowlani.

Szybko normalizuje się sy­
tuacja w Elblągu. Ekipy Kom 
binatu Budowlanego wykona­
ły we wtorek montaż-2 budyń 
ków w nowym osiedlu w El­
blągu oraz betonowały funda 
menty pod kolejny dom.

Dobre wyniki osiągają kato­
wiccy kolejarze. Dzięki dyscy­
plinie przewozowej służb trans 
portowych .a także systematy­
cznej modernizacji czynności 
przeładunkowych coraz lepiej 
wykorzystuje się ładowność 
wagonów towarowych.

Rytmicznie pracują Zjedno­
czone Zakłady Rowerowe ..Ro­
met” w Bydgoszczy. Zdaniem 
kierownictwa tych zakładów, 
wrześniowy plan przewidują-

Już 1 września rozpoczęto cy wyprodukowanie 135 Ó00

rowerów oraz 13 000 motory­
nek, będzie przekroczony.

Załoga największej we Wro 
cławiu Fabryki Wagonów „Pa 
fawag” koncentruje się obec­
nie na rozładunku zgromadzo­
nych w ostatnich dniach na 
fabrycznych rampach 120 wa­
gonów z materiałami. 60 wago 
nów zdołano rozładować już 1 
września. We wtorek w „Pa- 
fawagu” zakończono budowę 
dla PKP trój członu elektrycz­
nego. a w środę 3 bm. zakoń­
czy się budowę lokomotywy 
elektrycznej typu 201-e.

Mimo trudności w dostawach 
kooperacyjnych w poznańskiej 
Fabryce Obrabiarek Specjal­
nych „Ponar - Wiepofama” po 
dejmuje się różne działania dla 
pokonania występujących kio 
potów. W produkcji większości 
wyrobów zakład wywiązuje się 
ze swoich zobowiązań, w tym 
eksportowych. (PAP)

Dojrzałość
i mądrość Polaków

Dokończenie ze str. 1

Państwowa Komisja Cen
I &

doskonali działalność

postępu demokracji
-ce”. (PAP)

giej strony nie ustąpiono przed 
pokusą, jaką byłoby przekształ 
cenie problemu wewnętrznego 
Polski w kontrowersje czy kon 
frontacje między Wschodem i 
Zachodem”.

Francja „zrobiła już dużo 
dla Polski” — w ramach sto­
sunków handkiwycb. i ścisłej 
współpracy — powiedział mi­
nister, dodając, że zrobi „jesz 
cze więcej”. 1 rancois-Poncet 
podkreślił „bardzo szczerą przy 
jaźń” łączącą oba kraje, wolę 
rozwijania stosunków wza­
jemnych i pragnienie ze 
strony Francji - „konsolidacji

Dokończenie ze str. Z

nym i wojewódzkim aparatu 
kontroli PKC z Najwyższą Iz­
bą Kontroli, Państwową Ins­
pekcją Handlową i kontrolą 
społeczną. Bieżące plany pra­
cy tych organów dostosowane 
zostaną do aktualnych potrzeb; 
będą one koncentrowały się

wania sankcji finansowych, 
służbowych i dyscyplinarnych 
’/a wszelkie przejawy narusza­
nia zasad ustalania i stosowa­
nia cen. PKC będzie sukcesy w 
n:e informowała kierownictwo 
rządu o wynikach kontroli cen 
i działaniach, zapewniających 
większą dyscyplinę w tej dzie 
azinie. A. Gryniewicz zapew­
nił także, że jaskrawe przypad 
ki zawyżania cen tędą poda­
wane do publicznej wiadomo-

Pol-

i owoców. Organy spółdzielczo 
śći, samorządu rzemiosła oraz 
prywatnego handlu i usług o- 
trzyrnały zalecenie rozszerze­
nia kontroli prawidłowości cen 
w podległych sobie jednost-

ści.
Zastępca 

Państwowej 
informował 
dokonanych 
strzegania

przewodniczącego 
Krmisji Cen po- 
także o wynikach 
już kontroli prze­
cen detalicznych

O sprawach dla Polski
na j ważniej szych

Życie w kraju normalizuje się 
powoli; załogi mobilizują siły dla 
odrobienia zaległości produkcyj­
nych. A jednocześnie pracy tej 
towarzyszy dyskusja, poważna i glę 
boka. prowadzona w zakładach, 
wśród przyjaciół, w gronie rodzin 
nym, a także — na forum partyj­
nym i w środowiskach zawodo­
wych. Dziennikarze PAP zanoto­
wali we wtorek 2 bm. następujące 
wypowiedzi:

Prof. Jerzy Grzymek z AGH w
Krakowie Potrzeba przede
wszystkim poprawić sytuację ka­
drową w naszej gospodarce naro­
dowej. Powiem prosto — trzeba 
wykorzystać śmiałych i dobrze 
przygotowanych do spełnienia za 
wodu specjalistów, których ma­
my dostateczną liczbę. Trzeba 
zmniejszyć stopniowane zarządza­
nie bo prowadzi ono jedynie do biu 
rokratyzacji pracy, a nie do podno 
szenia jej efektywności. Wiem, bo 
wiele lat miałem z tym do czy­
nienia, jak bardzo ważny jest o- 
sobiśty kontakt inżyniera z robot 
nikiem. To jeden z najważniej­
szych elementów robotniczej god 
ności. Musimy z klasą robotniczą 
rozmawiać na co dzień i nie tyl­
ko na zebraniach, na bieżąco' do­
ceniać partnerstwo robotników. Z 
dużym zadowoleniem powitałbym 
inicjatywę rozpisania pożyczki na 
rodowej, ale dobrowolnej, bo nie 
każdego na to stać. Już w tej chwi 
li jestem gotów nie tylko poży­
czyć, ale ofiarować dla kraju okre 
śloną kwotę. Uważam, że taka po 
życzka, oprócz niezaprzeczalnych 
wartości ekonomicznych, spełni­
łaby cel daleko większy, wprowa­
dziłaby nastrój mobilizacji morał 
nej, scementowała jedność narodu.

Prof. Kazimierz Kopecki z Gdań 
ska, przewodniczący Komitetu 
Problemów Energetycznych PAN: 
— Nakazem chwili jest praca, bo 
tylko pracą możemy wytworzyć 
wartości zapewniające krajowi si­
łę, a społeczeństwu należyty byt. 
Przede wszystkim muszą być stwo
rzone 
tego, 
dajna 
sokim
dnym

■odpowiednie warunki do 
by praca mogła być wy- 
i przynosić wyniki na wy 
poziomie jakościowym. Je • 

z takich warunków jest u-

reałnienie planowania. Znam Ucz 
ne przykłady w budownictwie, i 
nie tylko, gdy z góry przyjmowa 
no plany nierealne, a potem aby 
dostać prerrje i zadowolić zwierz 
chników. wykazywano na papie­
rze jego wykonanie. W jednym z 
przedsiębiorstw budownictwa roi 
nego „postawiono” w ten sposób 
dwa budynki, które nie miały 
nawet jeszcze ...projektu. Nie jest 
to przykład odosobniony.

Ewa Bujak z Zakopanego przed 
stawiła w imieniu komisji wnio­
skowej wyniki KSR w Zarządzie 
Okręgu FWP. stwierdzając: — 
Wnioskujemy, aby jedynym przed 
siębiorstwem w Polsce zajmują­
cym się organizacją wypoczynku 
ludzi pracy był wyłącznie FWP. 
aby dla wszystkich obywateli PRL 
obowiązywały jednakowe stawki 
wyżywieniowe na wczasach. O- 
becnie kwota ta waha się od 45 
do 250 zł dziennie. Postulujemy 
też, aby Ministerstwo Pracy Płac 
i Spraw Socjalnych zniosło skom 
plikowane przepisy dotyczące 
przyjmowania pracowników, bo­
wiem w wielu przypadkach są one 
sprzeczne z konstytucyjnym pra­
wem. każdego obywatela PRL do 
pracy. Uważam też, tak jak i moi 
współtowarzysze pracy, że trzeba 
podnieść rangę usług w Polsce i 
/.równać ją z przemysłem. Sprawa 
pilną jest wyraźne ograniczenie 
liczby zebrań i narad odbywają­
cych się w godzinach pracy.

Tadeusz Biskupski ze Szczecina, 
dj-rektor Zespołu Szkół Odzieżo­
wych: — W trybie pilnym skon­
trolować trzeba obowiązujący w 
wielu dziedzinach naszej działal­
ności zespół przepisów składający 
się na tzw. polską normę, która u- 
sprawiedliwia produkcję najgor­
szych bubli. Jesteśmy na to za 
biedni. Budujemy nowe drogi, ą 
ostatnio nawet * autostrady, które 
no kilku latach nie nadają się do 
eksploatacji, trzeba je robić od no 
wa. Proponuję zatem powrót do

Terenowe oddziały PKC i 
PHI nasilają współdziałanie r. 
wojewódzkimi komitetami kon 
trołl społecznej i związkową 
kontrolą społeczną. Chodzi ts 
zwłaszcza o zaostrzenie nadzo 
ru nad cenami w handlu »- 
społecznionym i prywatnym, 
zwłaszcza warzyw i owoców o- 
rat usług. Informacje o wyni­
kach tych działań przekazywa 
ne będą operatvwnie PKC.

Wydano polecenie zaostrze­
nia i bezwzględnego egzekwo-

warzyw i owoców w obrocie 
targowiskowym. Nasiliły się 
one ostatnio obejmując swyrr 
zakresem głównie większe ag 
łomeracje miejskie we wszyst 
kich województwach. Ogółem 
sprawdzono J4 600 cen warzyw 
; owoców, stwierdzając ich za­
wyżenie w 732 przypadkach. 
Przekroczenia dotyczyły głów 
nie pomidorów, ziemniaków, 
kalafiorów, jabłek. kapusty 
włoskiej, ogórków i czosnku.

Notował
TOM KSZ WALAT

Teng Siao-ping wzywa Zachód
do wzmagania zbrojeń

W wywiadzie udzielonym 
włoskiej dziennikarce, Orianie 
Fallaci, a opublikowanym na 
łamach amerykańskiego dzień 
nika „Washington Post” i wk*5 
ki ej ..Corriere Della Sera” wi 
cepremier i wiceprzewodniczą 
cy KC KPCh. Teng Siao-ping, 
powtórzył znaną chińską tezę 
o nieuchronności III wojny

światowej, która może się not 
począć „niemal w każdym miej 
sou”. Teng wizywa Zachód do 
wzmagania zbrojeń twierdząc, 
że trzeciej wojnie światowej 
mogłoby zapobiec tylko osiąg­
nięcie przez Zachód wystar­
czająco wielkiej przewagi mi­
litarnej i strategicznej nad 
ZSRR. (PAP)

„GŁOS
Adres

o związkach zawodowych
pna wersja projektu ustawy o 
związkach zawodowych. Jego 
założenia rozpatrzono 30 bm. 
na pierwszym posiedzeniu po 
wołanego przez CRZZ zespołu, 
który ma opracować projekt 
ustawy przed skierowaniem go 
do konsultacji w zakładach 
pracy.

Jak podkreślił prowadzący 
obrady przewodniczący CRZZ 
Romuald Jankowski, ustawa 
będzie aktem historycznym w 
dziejach polskiego ruchu za­
wodowego. Chodzi o taki akt 
prawny, który będzie zgodny 
z oczekiwaniami załóg, zapew 
ni gwarancje autentycznego 
urzeczywistnienia funkcji o- 
bronnych związków zawodo­
wych. Ustawa powinna wy po 
sażyć ruch związkowy w takie

dowych w sprawach 
dła pracowników i ich rodzin. 
Podjęcie decyzji w tych spra 
wach wymaga zgody instancji 
związkowej, i to wyrażonej na 
piśmie.

Nowym ważnym uprawnie­
niem związkowym byłoby pra 
wo stawiania zarzutów prze­
ciwko decyzjom niezgodnym z 
prawom lub interesem społecz 
nym. Zarzut związkowy, stano 
wiący rodzaj veta, oznaczałby 
zawieszenie decyzji.

Projektuje się wyposażenie 
CRZZ w prawo bezpośredniej 
inicjatywy ustawodawczej. W 
dotychczasowej praktyce, jak 
wiadomo, prawo to realizowa­
no za pośrednictwem posłów 
— działaczy związkowych.

uprawnienia instrumenty
działania, by można było za­
pobiec sytuacjom, w których 
klasa robotnicza musi sama 
występować w obronie swych 
praw.

Na przewodniczącego zespo­
łu powołano prezesa Izby Pra 
cy i Ubezpieczeń Społecznych 
Sądu Najwyższego Franciszka 
Ruska. W skład zespołu wcho 
dzą naukowcy, działacze związ 
kowi, przedstawiciele załóg 
zakładów pracy.

A oto główne założenia wstę 
pnego projektu ustawy:

Podkreślono nim,

Projekt ustawy zawiera gwa 
rancje należytego sprawowa­
nia funkcji kontrolnych ruchu 
zawodowego. Do tych gwa­
rancji należy obowiązek admi 
nistracji dostarczania związ­
kom wszystkich niezbędnych 
do oceny sprawy danych i in­
formacji oraz umożliwienia im 
wglądu do potrzebnych doku 
mentów. Ważnym uprawnie­
niem jest wprowadzenie włas 
nych, związkowych badań sta­
tystycznych.

Związki mogą występować 
z wnioskami do właściwych 
organów w sprawach dotyczą 
cych uprawnień pracowni-

żwiązki zawodowe są organi­
zacją samorządną i nie podle­
gają nadzorowi lub kontroli 
organów administracji pań- 
stwowej. Zwiąizki autonomicz­
ne decydują o wszelkich spra 
wach związanych ze swym 
funkcjonowaniem i życiem we 
wnątrzorganizacyjnym. Dzia­
łalność związków zawodowych 
opiera się na zasadach demo­
kratycznych; np. wybóry do in 
stancji związkowych są tajne, 
przy nieograniczonej łiczJbde

ezych. Przewiduje się wprawa 
dzenie ustawowego obowiązku 
administracji rozpatrzenia ta­
kiego wniosku w konkretnym
terminie zawiadomienia

kandydatów.
unormowania

Projektowane 
potwierdzają

branżowy charakter związków 
zawodowych.

Projektuje się znaczne roz­
szerzenie zakresu kompetencji 
związkowych. Nowe uprawnie 
nia dotyczą udziału związków 
zawodowych, w dziedzinie pla 
nowania, podziału dochodu na 
rodowego, kształtowania poli 
tyki społecznej, płac i cen, 
wszystkich spraw, które decy 
dują o poziomie życia ludzi 
pracy. Dotychczas uprawnie­
nia związków w tej sferze nie 
były ustawowo uregulowane.

Nowym uprawnieniom towa 
rzyszą unormowania prawne 
zapewniające skuteczność ich 
realizacji. Projektuje się np. 
wprowadzenie ustawowego 
obowiązku administracji zwra 
cania się do związków zawo-

solidnej. rzemieślniczej pracy 
niej widzę rozwiązanie wielu 
rosłych problemów. Wysokość 
cy musi być proporcjonalna 
jakości robota.

WIELKOPOLSKI”
pocztowy: sk ytko r* 1074 6C-959 Poancń 

P e d o g u i e kolegium.

na- 
pła 
do

Śnieg w Tatrach
We wtorek 2 bm., nalewano na 

Kasprowym Wierchu 1 stopień 
mrozu, opady śniegu i mgłę. W 
Zakopanem padał deszcz, a termo­
metry wskazywały w godzinach 
południowych temperaturę w gra­
nicach 5 stopni. Pogoda sparali­
żowała ruch turystyczny. (PAP)

telefony
• W Gajewie (gmina Czarn­

ków). wychodząc bez zachowania 
ostrożności zza autobusu 51-letni 
mężczyzna wpadł pod motocykl 
Doznał on wstrząsu mózgu.
• W Koninie wszedł nagle na 

iezdnde mężczyzna Nadjeżdżająca 
. „Nysa” potrąciła go Doznał on 
* poważnych urazów i został prze­
wieziony do szpitala. (jk>

W USA rozpoczął się

związJtu o sposobie załatwie­
nia wniosku.

Znacznie mają się zwięk­
szyć kompetencje zakłado­
wych organizacji związko­
wych. Tu również obowiązuje 
zasada, że żadnych istotnych 
dla pracowników decyzji kie 
równik zakładu nie może pod­
jąć bez uprzedniej zgody ra­
dy zakładowej. W ra®ie naru 
szenia praw pracowników ra-

z interwencją. Do nowych 
uprawnień należałoby również 
prawo rady zakładowej do 
przeprowadzenia strajku w 
przypadku wyczerpania wszel 
kich innych możliwości roz­
wiązania konfliktu.

Są to tylko niektóre projek 
towane rozwiązania. Pierw­
sza wersja projektu będzie 
jeszcze w gronie ekspertów 
przedmiotem dalszych opraco 
wań, uwzględniających m. m. 
normy prawa międzynarodo­
wego. Po zakończeniu tych 
prac projekt zostanie przedło­
żony plenum CRZZ, a następ­
nie — zanim trafi ostatecznie ’ 
do Sejmu — stanie się przed­
miotem szerokiej konsultacji 
społecznej w zakładach pracy.

PAP

Wzajemrre ataki JL Cartera i R. Reagana

ostatni etap kampanii wyborczej
Zgodnie z tradycją polityki 

amerykańskiej oraz z tzw. 
„dnien^ pracy” przypadającym 
1 września, rozpoczął się w 
USA ostatni etap kampanii wy 
borczej.

Trzej kandydaci : J. Carter, 
R. Reagan i J. Anderson prze 
bywali w różnych punktach 
USA na spotkaniach i wiecach 
wyborczych, przypominając 
tym samym, że rozpoczął się 
okres podróży po poszczegól­
nych stanach.

J. Carter i R. Reagan rozpo 
częli ostry pojedynek słowny.

J. Carter zaatakował R. Reaga 
na, jako niebezpiecznego, skraj 
nego konserwatystę, którego 
polityka zagraża Stanołrf falą 
niebezpiecznych napięć i. lę- 
dzynarodowych. R. Reagan ze 
swej strony zaatakował J. Car 
tera, jako prezydenta słabego, 
nieumiejętnego, odpowiedzial­
nego za inflację, bezrobocie i 
upadek prestiżu USA na fo­
rum międzynarodowym.

J. Anderson ogłosił 5wą plat­
formę wyborczą, zapowiadają­
cą politykę centrystyczną i 
umiarkowaną. (PAP)
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Wiesław PorzycKi (red naczelny) Marian Fleisiercwicz, 
(zostępco red naczelnego), Tadeusz Kaczmarek (sekre 
tarz redakcji), Eugeniusz Celto. Zdtóław Kondrloro, 

Zygmunt Rola, Zbituł Sęk

Wydowco: Komb.no* Wydowniczo-Koł portożowy RSW Telefony S00-41 tęczy 
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Poenanafcie Biuro Prognoz Jn- 
stytutm Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej przewiduje na dsisiaj w 
WieMcopcteee: zachm-ur zewie na 
ogół małe

Temperatura rnminia&Da od C do 
8 stopni. temperatura matsymal- 
b® od 19 do 21 stopni Wiatry Sła­
be (U—4 m/sek.). zmienne.

Wczoraj o godzinie 17 znooto- 
wano następujące temperatury: 
w Poznaniu 18 stopni, w KaliSM 
18 stopni, w Koninie 16 stopni, w 
Lesznie 18 stopni, w Pile 19 stop- 
m: ciśnienie 1018 hPa. czyM 763,8 
inrn.

Ptłsłeiszy serwis tntewmoc /iny 
oprocewot Andrzej Piechocki.

POZNAN UL GRUNWALDZKA 1^
Prenumerata: wpłaty przyjmują oddziały RSW I 
„ rasa—Ksązko Rucn oraz urzędy oocztowe • dorę- i 
czyoeke do drwa 10 każdego miesiąca (z wyjątkiem grud- | 
n!a) poprzedzającego okres orenumeroły; no miespc । 
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widziana z Europy
Przeżywamy jedną z tych 

trudnych chwil dziejo­
wych, które historycy na 

zywają czasem zwrotu i przyj 
mają za cezurę rozgraniczają­
cą dwa okresy życia narodu 
Jest już polską tradycją, dzie 
ciziczoną z pokolenia na poko­
lenie, że w takich chwilach 
myśli i uczucia ogółu obywateli 
koncentrują sie wokół spraw 
dla Polski najważniejszych. Ta 
kich, jak pozycja i rola nasze 
go kraju w układzie międzyna 
rodowym oraz jego system so 
juszy i stosunków współżycia 
z innymi państwami — rozu­
mianych jako splot uwarunko 
wań decydujących c znaczeniu, 
sile, bezpieczeństwie i szan- 
aeh postępu cywilizacyjnego 

Polski.
Byliśmy zawsze i jesteśmy 

obecnie krajem leżącym w sa 
mym sercu kontynentu euro- 
pejskiegó, na skrzyżowaniu 
głównych szlaków komuniko­
wania się narodów Europy pół 
nocv i południa, zachodu i 
wschodu. Zy jemy na teryto­
rium, które z samej natury 
swego położenia jest jakby 
zwornikiem ładu politycznego 
i ekonomicznego ukształtowa­
nego na ziemi — kolebce współ 
czesnej cywilizacji.

Na ten, rzec by można, od­
wieczny krąg czynników geo­
politycznych, nałożył się w 
czasach współczesnych, drugi, 
historycznie nowy, ale o nie 
mniej doniosłym znaczeniu. 
Chodzi oczywiście o fakt, że 
Polska jest dzisiaj jednym z 
czołowych państw wspólnoty 
socjalistycznej krajem o Kczą 
cym się wysokc w skali euro­
pejskiej potencjale demogra- 

tarnym, usytuowanym w sa­
mym centrum styku socjaliz­
mu ze światem kapitalistycz­
nym.

Kiedy się tak sumuje wszy­
stkie czynniki, wyznaczające 
socjalistycznej Polsce miejsce 
szczególne w politycznej, eko­
nomicznej i kulturalnej struk 
turze współczesnej Europy jo 
dzi się pytanie, ezy aby ocen 
tych nie dyktuje nam skłon­
ność do przeceniania swojej 
roli. Żeby sprawdzić diagnozę, 
wystarczy przemyśleć działa­
nie podstawowych mechaniz­
mów, na których opierają się 
nasze obecne stosunki z pań­
stwami Europy.

Na odcinku szeroko rozumra 
nej polityki będzie to mecha­
nizm Układu Warszawskiego 
Powołany do koordynacji dzia 
łań państw wspólnoty socjalis

W całym kraju trwają przygo­
towania energetyki do zbliżają­
cego się szczytu jesienno-zimowe­
go. Sprawne jej funkcjonowanie 
wymaga w tym roku naprawy 78 
bloków energetycznych o łącznej 
mof-y ponad 14 000 MW oraz 114 
jednostek turbozespołów parowych 
w elektrociepłowniach.

W końcu sierpnia remonty za­
awansowane były w około 70 pro­
centach. Wyremontowano dotych­
czas 54 bloki oraz 89 jednostek

Polska
Gdy arzęzną inwestycje

tycznej zmierzających do za- 
pewnienia sobie bezpieczeń­
stwa, ochrony dorobku i opty­
malnych szans rozwoju, utrzy 
muje on bardzo skomplikowa­
ną wprawdzie, ale jak dotąd 
trwałą । sprawdzoną w działa 
mu równowagę sił, bez której 
niepodobna dzisiaj wyobrazić 
sobie ładu europejskiego. Ni­
komu przypominać nie trzeba, 
jakie miejsce w tym sojuszu 
obronnym pełni Polska.

W sferze współżycia ekono­
micznego takim mechanizmem 
jest z kolei Rada Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej, w której 
kraj nasz reprezentuje drugi 
eo do wielkości — po Związku 
Radzieckim — potencjał wy­
twórczy i takież miejsce 
wzajemnej wymianie.

we 
Jeśli

przez dziesiątki lat należeliśmy 
pod względem tempa rozwoju 
gospodarczego do czołówki- 
światowej i jeżeli w konsek­
wencji pozwoliło nam to — 
mimo wszystkich trudności — 
stać się partnerem ekonomicz­
nym, cenionym przez najwyżej 
gospodarczo rozwinięte mocar­
stwa światowe, to trzeba sobie 
równocześnie uświadomić, że 
nie byłoby to możliwe bez o- 
parcia się o RWPG. Tak sa­
mo, zresztą, jak osiągnięte efek 
ty współpracy gospodarczej ca 
lej naszej wspólnoty nie były­
by możliwe bez udziału Pol­
ski.

Najdobitniejszego jednak do 
wodu awansu międzynarodo­
wej pozycji Polski dostarczyć 
może analizą mechanizmu po­
lityki zagranicznej państw so 
realistycznych w Europie. Na 
tym polu nasze państwo było 
— od pierwszych łat powojen 
nych — szczególnie aktywnym 
rzecznikiem i inicjatorem har 
monijnej, wyważonej, dającej 
narodom rosnące poczucie bez 
pieczeństwa i pogłębiającego 
się wzajemnie zrozumienia po 
Utyki skupiania wszystkich 
realistycznych, pokojowych sił 
w świecie. To z jednej strony. 
Z drugiej zaś — tylko w ra­
mach całego obozu socjalistycz 
nego nasza dyplomacja zdolna Przykłady można by poda- 
była odgrywać i odegrała ak- ' wać, ate nie w tym 
tywną rolę takae wtedy, gdy
chodziło o ostateczne zabezpie 
czenie — odpowiednimi ukła­
dami — trwałości wszystkich 
granic Polski, po raz pierwszy 
w naszych dziejach, pokrywa 
jących się z etnicznym i hi­
storycznym terytorium naro­
du polskiego.

Ńie megalomania więc i nie 
koniunkturalna argumentacja, 
ale trzeźwa analiza realiów po

Remonty urządzeń 
energetycznych 

turbozespołowych. Można więc mó 
wić o opóźnieniach, ponieważ ter­
min gotowości energetyki przypa­
da na 15 października.

Wynikają one przede wszystkim 
z gorszego, niż w latach ubiegłych. 

litycznych, militarnych i eko­
nomicznych każę nam stwier­
dzić. że socjalistyczna Polska 
będąca ważnym ogniwem socja 
listyczncj wspólnoty narodów 
stanowi od dawna czynnik sta 
bilizacji całej powojennej Eu 
ropy. Można by to stwierdze­
nie poprzeć tysiącami przykłą 
dów, ale dziś nie ma potrze 
by wyliczania takich dowodów 
Wystarczy wejrzeć głębiej 
przemyśleć z powagą należną 
chwil, reakcję' Europy na wy­
darzenia, które tę pozycję Po) 
ski mogły zachwiać, które z 
takim trudem wypracowaną 
stabilizację układu sił na na­
szym kontynencie zdolne na- 
wi i były zniszczyć.

Potrzebny do tych rozmyś­
lań materiał przynosił ostatnie 
każdy wieczór, spędzony przeu 
telewizorem i każda poranna 
lektura gazety. Jest to lawina 
głosów reprezentujących wszel 
kie istniejące w świecie orien 
tacje polityczne i najróżnorod 
niejsze interesy, często nic. 
albo niewiele mające wspólne 
go z rzeczywistą polską racją 
stanu. A przecież w większości 
z nich, bez względu na to, czy 
są wypowiadane przez na­
szych przyjaciół czy przeciw­
ników, przez życzliwych czy 
tylko neutralnych, przez bliż­
szych, czy odleglejszych sąsia­
dów — dominuje wyraźnie tro 
ska, obawa, lęk, przed wid­
mem destabilizacji międzyna­
rodowej pozycji Polski.

Byłoby naiwnością oczeki­
wać, że — poza kręgiem na­
szych przyjaciół — lawinę wy 
powiedz! komentujących wy­
darzenia w Polsce inspiruje za 
wsze życzliwość lub choćby 
lojalny obiektywizm. W swym 
wzburzonym nurcie niesie ona 
i całą wrogość rozniecaną w 
świecie do idei socjalizmu i 
chęć dolewania oliwy do każ 
dego naszego ognia i ledwie 
skrywane zadowolenie z każ­
dej trudności. Ale, jako się 
rzekło, nie tym kursem podą­
ża myśl reprezentatywna dla 
redakcji Europy.

przecież 
dał namrzecz. Czas zwrotu

wiele lekcji i wiele tematów 
do ponownego przemyślenia. 
Pozwała jednak głębiej rów­
nież zrozumieć owe sprawy 
dla narodu najważniejsze: 
miejsce socjalistycznej Polski 
w rodzinie państw europej­
skich i wynikające z tego 
awansu powinności.

ZBIGNIEW JURKIEWICZ

stanu technicznego urządzeń, nad­
miernie eksploatowanych-w trak­
cie ubiegłorocznej zimy. Często 
obserwuje się większe niż zazwy­
czaj zniszczenia kotłów, przepale­
nie rur itp. Według oceny Mini­
sterstwa Energetyki i Energii Ato­
mowej przeciętny czas przeprowa­
dzanych obecnie remontów jest o 
3—10 dni dłuższy niż w latach 
ubiegłych. Występują nadal trud­
ności zaopatrzeniowe. (PAP)

[Nyiektora ponosił opty 
mizm.

— Czy pan wie, że te czter­
naście milionów złotych pań’ 
siwo odzyska migiem? Wartość 
znakomitego wina typu kalwa 
dos oraz soków warzywnych, 
'akie będziemy tu produkować, 
rocznie wyniesie sto oięćdzie- 
-iat milionów złotych. Jest więc 
o czym mówić! Zresztą domy­
ślam się, dlaczego oan przyje 
chał do Wałcza: z pewnością 
redakcja otrzymała list...

Nie, listu w tej sprawie nie 
było Do dyrektora wałeckie­
go Przedsiębiorstwa Przemy­
słu Rolnego Państwowych Gos 
podarstw Rolnych Jana Jurosz 
ka pojechałem po to. żeby do­
wiedzieć się o rezultatach 
orzeznaczenia przez państwo 
czternastu milionów złotych 
na niezbyt wielką lecz ważną, 
inwestycję. Chciałem także 
uzyskać odpowiedź na pytanie, 
czy dobrze się stało, że pirzed 
pięcioma laty uległem suge­
stiom, by o tej inwestycji nie 
pisać; o niechlubnej sprawie 
bazy do przechowywania cie­
kłego amoniaku stosowanego 
jako nawóz (zakupionej w 
NRD) która już wtedy, od 
dwóch łat gotowa do eksploa­
tacji, zarastała trawą. Przed­
stawienie tego zagadnienia 
władzom wojewódzkim w Pile 
spowodowało, że wprawdzie ar 
tyku! się w „Głosie” nie uka­
zał, lecz — z województwa 
miał zostać wysłany do War­
szawy jako oficjalny dokument. 
Sprawa — obiecano — zosta­
nie szybko załatwiona ku obo­
pólnej satysfakcji.

Potem z Pilskiego nadeszła 
wiadomość, że wałecka bazą 
nie będzie służyła do przecho­
wywania ciekłego amoniaku, 
lecz do produkowania moszczu 
owocowego. Zmieni się — cóż 
za problem! — dokumentację, 
to i owo się przebuduje i przed 
nie wino pojedzie w butelkach 
do sklepów w całej Polsce. 
Wprawdzie nawet w Paryżu 
nie zrobią z owsa ryżu, ale 
może taka zmiana w Wałczu 
jest możliwa? W końcu tyle ta 
inwestycja kosztowała, że po­
winna zarabiać.

To prawda: nie o wytwarza 
nra ałkobolu myślano na po­
czątku lat siedemdziesiątych 
podejmując w Ministerstwie 
Rolnictwa decyzję o zastosowa 
niu w Polsce podobno spraw­
dzonej gdzie indziej metody 
nawożenia ciekłym amonia­
kiem, co miało podnieść żyz­
ność naszych pół i spowodować 
wzrost plonów niemal wszyst­
kich roślin uprawnych. Za­
świtała nadzieja na wydatne 
obniżenie kosztów azotowania 
gleby: o 75 procent zmniejszy­
łoby się zapotrzebowanie na 
środki transportu, niższe miały 
być koszty magazynowania 
nawozu, duże korzyści ze zmian 
w organizacji pracy.

Inwestycje — dwie bazy 
amoniakatu ciekłego (zlokalizo 
wane w Kątach Wrocławskich 
i w Wałczu) — zostały potrak 
towane jako ważne dla rolni­
ctwa. Ustalono, że nadzór nad 
budową i eksploatacją będzie 
sprawował Instytut Uprawy, 
Nawożenia i Gleboznawstwa w 
Puławach. Amoniak miał być 
dostarczany specjalnymi cyster 
nami z Zakładów Azotowych 
we Włocławku. Cykl budowy 
obliczono na pól roku, a ter­
min oddania do eksploatacji 
przewidziano na wrzesień 1973 
roku. Trzy lata później Mini­
sterstwo Rolniciwa spodziewa 
ło się kompletu wyników do­
świadczeń i odpowiedzi na py­
tanie. jakie są rezultaty stoso 
wania zagranicznej metody w 
polskich warunkach.

W 1976 roku pierwszy raz w 
tej sprawie pojechałem do Wał 
cza. Ale na pytanie: jak się 
sprawuje nabytek, który wte­
dy od prawie trzech lat miał 
dostarczać materiały do opty­
mistycznych wniosków. An­
drzej Kania — dyrektor Pań­
stwowego Ośrodka Maszynowe 
go (POM ten obiekt monkr 
wał L nodał. go ..na stanie”) od-* 
powiedział spojrzeniem, w któ 
rym wyczytałem: kpisz. czy 
pytasz o drogę? Bowiem baza 
nie została jeszcze uruchomię 
na, chociaż zdążyła zardze­
wieć.

Już w 1972 roku A. Kania 
przypuszczał, że kłopoty z nią 
będą nieliche Wtedy właśnie 
polecił sporządzić aneks do tr 
mowy narzuconej mu przez 
Ministerstwo Rolnictwa, wno­
sząc o zakupienie w NRD do­
datkowego niezbędnego sprzę­
tu. U naszych sąsiadów rozła­
dunku cystern dokonuje się 
w systemie dolnym, gdy cy­
sterny polskie są przystosowa 
ne do rozładunku systemem 
górnym Jednak Ministerstwo 
aneksu nie przyjęło POM nie 
otrzymał też dokumentacji bu 
dowlano-montażowej. a polscy 
robotnicy nie mogli zostać 
przeszkoleni w obsługiwaniu

Tak w połowie sierpnia wyglą­
dało wałecka baza, podobno pra 
wie gotowa do rozpoczęcia pra 

cy.
Fot. — R Królak

nieznanych w kraju urządzeń, 
bo... w resorcie rolnictwa na 
czas nie załatwiono dewiz. 
Kiedy nadeszły, minął termin 
wyznaczony przez NRD i do 
wyjazdu nie doszło. Wkrótce 
pipłynął też okres gwaranci: 
ze strony niemieckiego dozoru 
technicznego. •

Specjalnie się więc nie dzi­
wiłem. gdy wśród licznych do 
kumentów dotyczących tej 
sprawy odnalazłem pismo ida 

, towane 20 lutego 1975 roku) 
skierowane do Ministerstwa 
Rolnictwa: „POM w Wałczu 
odstępuje od umowy z, dnia 
6. 9. 1972 r. •' stawia z dniem 
1. 3. 1975 r do dyspozycji De­
partamentu Produkcji Roślin­
nej wszystkie obiekty i urzą­
dzenia (.'..). Wykonawca jest w 
posiadaniu licznych dokumen­
tów świadczących jednoznacz­
nie o uchylaniu się zamawia­
jącego Ministerstwa Rolnictwa 
(przy, red.) od ciążących na 
nim zobowiązań. które~w kon 
sekwencji uniemożliwiły wyko 
nawcy dalsze kontynuowanie 
budowy oraz realizacji budo­
wy”.

Rzadko się zdarzało, by nie­
wielki zakład wytykał swoje­
mu ministerstwu kilka grze­
chów... Jak gdyby ich wie było 
mało, okazało się, że rolnictwo 
w przodujących krajach... zre­
zygnowało ze stosowania takiej 
metody nawożenia (jest on-a 
niebezpieczna dla ludzi obsłu­
gujących urządzenia zawiera­
jące ciekły azot i dla środowi­
ska naturalnego). Ale dwa za­
kupione za dewizy obiekty już 
'w Polsce stały. Coś wiec trze­
ba było z nimi zrobić Tamten 
w Kątach Wrocławskich prze­
kazano więc Centrali Przemy­
słu Naftowego, a wałecki

Dokończenie na itr. •

ZYGMUNT ROLA

1O szkołach na nowych osied 
lach mieszkaniowych pa 

• ■ nuje tłok. Nauka trwa 
od rana , do popołudnia, a na­
wet wieczora. Najmłodsi idą 
■na lekcje o godzinie 12. często 
o 13.30, w porze, w której po- 
wiiipi ze szkoły wracać do do­
mu. Taka jest konieczność. 
'Szkoły nie z gumy, a wszyst­
kim dzięciom muszą zapew­
nić miejsce do nauki. Trudno 
zaś do pomieszczeń przezna­
czonych dla 800—1000 uczniów 
wtłoczyć jeszcze drugie tyle. 
O korzystaniu przez wszyst­
kich z pracowni technicznych, 
sal gimnastycznych nie ma 
mowy. Dodatkowo trzeba jesz­
cze w każdej szkole wygospo­
darować pomieszczenia ala pół 
internatu — dla tych, któyym 
rodzice nie mogą zapewnić sa 
mi opieki na czas pracy zawo­
dowej.

Każde pomieszczenie w szko 
le jest bardzo potrzebne, więc 
na półinternat przeznacza się 
najskromniejsze, bo uszczup­
lenie klas zmusza dc przenie­
sienia lekcji na godziny, póź­
niejsze. Lecz w półinternacie 
dzieci spędzają prawie cały 
dzień. Wychodzą z domu ra- 
> m z rodzicami, udającymi 
się do pracy ; wracają z nimi. 
Łatwo więc obliczyć jak długo 
trwa dzień oracy dziecka. Je­
go konieczny nobyt poza do­
mem jest dłuższy niż doros­
łych, pracujących zawodowo!

Półinternat w domu kultury?

W szkołach nie musi być tłoczno
mi Wydziału Oświaty i Wycho 
wania Urzędu Miejskiego. Spot 
kanie było poświęcone ocenie

Półinternaty powinny więc 
mieć wygodne przestronne 
pomieszczenia, abv dzieci mog 
ly w nich swobodnie się po­
ruszać — odpocząć, zabawić 
się, odrobić lekcje. Takie są za 
łożenia. Rzeczywistość zaś je.st 
zupełnie inna. Dzieci stłoczo­
ne najczęściej w jednym po­
mieszczeniu. nibv w poczekał T 
ni dworcowej czekają na po­
wrót do domu. Owszem, zaba­
wiają się. nieraz odrabiają 
lekcje. Ze względu na tłok 
zmuszane są do spokojnegę za­
chowania, o co w tym wieku 
bardzo trudno. Nauczyciele pro 
wadzący lekcje żalą się węc 
na hałasy w półinternacie, zaś 
pani prowadząca tam zajęcia 
ucisza bractwo i wpisuje na­
gany do dzienniczka. Trudno 
się dziwić, że półinternatu nie 
kochają ani nauczyciele, ani 
dzieci. Jest koniecznością i dłu 
go nią pozostanie.

Pod koniec ubiegłego roku 
szkolnego na Starym Mieście 
w Poznaniu odbyło się spotka­
nie rodziców, uczniów klas dru 
gich z nauczycielami, dyrekto­
rami s®kot j praedsta«Breie4&- 

form nauczania w dziesięcio­
latce. Nowe programy, jak się 
okazało, nie budzą już emocji. 
Rodzice docenili .je i zaakcep­
towali. Niepokój natomiast 
wzbudza wśród rodziców zmę­
czenie dzieci. Dla siedmiolat­
ka cztery godziny lekcji dzien­
nie to wysiłek spory, a jeszcze 
trzeba do niego doliczyć co 
najmniej pięć godzin pobytu 
w półinternacie. Nie lada kon­
dycję musi mieć maluch aby 
to wytrzymać., Podczas tego 
spotkania głośno rozważała 
dyrektorką jednej ze szkól, 
co będzie korzystniejsze — 
zwiększenie pomieszczeń pół­
internatu, a więc wyłączenie 
jednej klasy (co spowoduje 
przesunięcie godzin rozpoczę­
cia nauki dla pewnej grupy 
dzieci), czy zwiększenie liczby 
dzieci rozpoczynających lekcje 
rano. No cóż, każda z tych de­
cyzji będzie krzywdząca dła 
którejś grapy.

Ng nowych oeiedfłach przy- 
henwa mieszkańców. W Pozna­

niu największy tłok jest w 
szkole na Osiedlu Lecha. Tłocz 
no jest i na pozostałych osied­
lach na Ratajach. Nie lepiej 
na Winogradach, na Osiedlu 
Kopernika. Szkoły nie tylke 
muszą przyjąć wszystkie dzie­
ci. lecz również muszą znaleźć 
pomieszczenia na półinternat 
i na tak zwane klasy zerowe, 
czyli przygotowujące do nauki. 
W tym roku szkolnym prze­
kazano poznańskim uczniom 
budynek lekcyjny w Piątko- 
wie, rozpoczęto budowę szkół 
na osiedlach Kopernika. Kra­
ju Rad. na Rusa. Lecz dzieci 
przeniosą się tam. jak dobrze 
pójdzie, za rok łub dwa. Ku­
ratorium Oświaty i Wychowa­
nia Urzędu Wojewódzkiego w 
Poznaniu stara się ten tłok 
rozładować. Tam, gdzie to mcż 
liwe., wykorzystuje się dla 
szkół podstawowych pomiesz­
czenia w budynkach liceów i 
techników, co powoduje jed­
nak sprzeciw zainteresowa­
nych.

A przecież tak być nie mc- 
że, aby jedne budynki szkol­
ne były niowykorageatame, gdy 

drugie są przeładowane. W 
osiedlowych szkołach zresztą 
wcale nie malałoby być tak 
tłoczno, gdyby niektóre zaję­
cia (np. dla sześciolatków) prze 
nieść do pobliskich domów’ kul 
tury. Na Ratajach i na Wino­
gradach znajdują się one tuż 
obok szkół, a w;ęc łatwo do 
nich dotrzeć. W osiedlowych 
domach kultury z powodze­
niem mogłyby się znajdować 
półinternaty. Byłoby to ko­
rzystne przede wszystkim dla 
dzieci. Trudne warunki na­
uki powodują nie tylko ich 
zmęczenie fizyczne. wpły­
wają również na jakość nau­
czania. Wiadomo, że umysł 
dziecka jest najbardziej chłon­
ny rano. Po godzinach spę­
dzonych w internacie p^z^-chc- 
dzi ono na lekcję zmęczone.

Pomieszczenia klubowe bar­
dziej sprzyjają wypoczynkowi 
niż sala lekcyjna. Pobvt w 
klubie byłby też doskonałą 
okazją do organizowania za­
jęć. które odbywają sie po­
południami właśnie dla dzieci. 
Pisaliśmy o tym niestety — 
bez echa. Wracamy do sprawy, 
bo w obecnej sytuacji wyko­
rzystanie pomieszczeń osiedlo­
wych domów kultury d!a szkól 
stwarza szansę rozładowania 
tłoku przynajmniej w niektó­
rych placówkach osiedlowych.

Kluby osiedlowe, domy kui- 
twry nśe cierpią na nadmiar 

bywalców, a w godzinach przęc 
południowych są zamknięte. 
Mogłyby więc z nich korz'-- 
stać dzieci — skazane na pół­
internat i przedszkolaki przy­
gotowujące się do pierwsze’ 
klasy. Przecież działalność tych 
osiedlowych olaeówek nasta­
wiona jest na upowszechnia­
nie kultury również wśród 
dzieci. Wystarczy zajrzeć dr 
planów i do sprawozdań. I 
szkoły i łplacówki kulturalre 
niejednokrotnie chwalą <;e 
owocną współpracą. Dziwne żc 
dotychczas nie dopracowar' 
form szerszych kontaktów, ta 
kich m. ja., o jakich wspom - 
namy. Z pomieszczeń .Orb - 
ty” na Osiedlu Kosmonautów 
kiedyś korzystały sześciola‘k. 
ale nie były to ponoć najlep­
sze kontakty. Zapewne niek^ 
re osiedlowe kluby j dom? 
kultury będą s^ę broniły przed 
udostępnianiem swych po­
mieszczeń szkołom, musiałyb' 
bowiem zmienić ustalony rytm 
pracy j godziny urzędowan:a

Placówki be powstały m. in. 
ze środków mieszkańców, są 
własnością spółdzielni miesz­
kaniowych, a więc jej człon­
ków i do nich należy decyzją 
czy osiedlowy dom kultur; 
udostępnić szkole, czyli właś 
nym dzieciom.

BARBARA
GRZEGORZEWSKA
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M EM| SPRAWYnśe tylko MŁODYCH
Oparci i ambitni

Mocna grupa młodego szefa
Docent dr hab. iinż. Jan 

Węglarz nie pasuje do 
ramki. Już sam fakt, że 

ten UzydziestoparUletni praco 
wnik nauki legitymuje się do 
ktoratem i habilitacją oraz sta 
nowdisikiem docenta jest w na 
szych warunkach niecodzien­
ny. Dodając do tego nagrody 
resortowego ministra, Wydzia 
Ła Nauk Technicznych PAN, 
a ostatnio wojewody paznań- 
skiego oraz zwycięstwa w ple 
bśscytach na najlepszego dy­
daktyka i wychowawcę, moż 
na by sądzić, że jest typowym 
radem książkowym.

Ukończył rtóe tylko Wydział 
Elektryczny Politechniki Poz­
nańskiej, ale także matematy 
kę na U AM. Wkrótce potem 
uzyskał doktorat, a szefowie 
Instytutu Automatyki powie­
rzyli mu funkcję kierownika 
Pracowni Badań Operacyjnych 
i OptnGJgriamowania Maszyn Cy 
frowych.

Skupił w zespole młodych lu­
dzi. Trójkę najszybciej wspinają­
cych się po drabinie wyłowił już 
na ni roku studiów. Jacek Błaże 
wieź, Wojciech Cellary i Roman 
Słowiński pod jego kierunkiem 
Ukończyli studia trybem indywi- 
duałnym, sposobiąc się do pracy 
naukowej. I oni uzyskali doktora 
ty przed trzydziestką, a dr inż. 
Jacek Błażewicz ma już za sobą 
obronę pracy habilitacyjnej i ko 
lokwium. Pozostała dwójka też

kończy takie prace. Jest to ich 
sukces osobisty, ale w dużej mie­
rze także zasługa szefa, właśnie 
docenta Jana Węglarza.

Trudno zliczyć kraje, gdzie 
ci młodzi ludzie prowadzili 
już wykłady lub wygłaszali 
referaty na najpoważniejszych 
konferencjach i kongresach. 
Prawie pół setki oryginalnych 
publikacji zamieszczonych w 
zagranicznych wydawnictwach 
jest wysoko cenionych przez 
specjalistów. A prdf. E. G. 
Coffman z Bell Laboratories 
w USA twierdzi nawet, że 
„grupa docenta Jana Węglarza 
jest uważana za jeden z naj­
silniejszych zespołów w świę­
cie w dziedzinie szeregowania 
zadań i rozdziału zasobów”.

Docent Węglarz i jego współpra 
cownicy w ciągu roku kilkakro­
tnie wyjeżdżają za granicę, od­
wiedzając znane im placówki nau 
kowę, uczestnicząc w konferen­
cjach, wymieniając doświadcze­
nia. Na ogół są to krótkie pobyty, 
wystarczające do zapoznania się z 
nowościami i szczegółami, które 
wcześniej opisano w publikacjach 
i raportach oraz umożliwiające po 
szerzenie kontaktów z najlepszy­
mi specjalistami. Bo docent Wę­
glarz uważa, że traktowanie wy­
jazdów zagranicznych jako lekar 
stwa na naukowe „dolegliwości” 
jest błędne. Poza własną pracow 
nią trudniej jest zostać cenionym 
naukowcem, jeśli wyjeżdża się bez 
solidnego warsztatu naukowego i

dokładnie sprecyzowanych celów. 
Obok rozczarowania i zapamięta­
nych widoków kolorowych neo­
nów nie przywozi się wówczas nic.

Te twarde zasady przynoszą 
owoce. Młodzi ludzie szybko 
sięgają po sławę, naukowe ty 
tuły i publikacje w cenionych 
periodykach, a najlepsza mo­
nograficzna książka o złożono 
ści obliczeniowej — „Oompu- 
ters and Intractabiliity”, oprą 
cowaina przez amerykańskich 
uczonych, kilkakrotnie w spi 
sie źródeł powołuje się na 
przykład z prac Jacka Błaże­
wicza.

Problematyka badań prowadzo­
nych przez grupę doc. dr. hab. 
inż. J. Węglarza dotyczy zagad­
nień o ważnym i aktualnym zna 
czeniu teoretycznym i praktycz­
nym. Mówiąc skrótowo szukają 
oni najefektywniejszych algoryt­
mów obliczeń problemów przez 
komputery, bądź też udowadniają, 
że nie ma efektywnych algoryt­
mów i trzeba stosować złożone pro 
gramy. Chodzi o to, żeby zbytecz 
nie nie obciążać* „pamięci” maszy 
ny cyfrowej i skracać czas obli­
czeń.

W życiu praktycznym istnie 
je wiele zagadnień wymagają 
cych rozwiązania przy jedno­
czesnym spełnieniu kilku wa 
runków. Przykładem niech bę 
dzie sterowanie produkcją, re 
alizacją inwestycji czy choćby 
najlepsze wykorzystanie wie-

łofiuinikcyjnęj abrabiarfcL Ba- 
danda poranańsikiej grupy, na 
pozór bardizjo specjalistyczne, 
w rzeczywistości mogą służyć 
praktyce i do tego właściwie 
zmierzają. Zresztą, są już przy 
kłady stosowania pierwszych 
rezultatów w naszej gospodar 
ce. Dowodem wysokiej oceny 
jest też na pewno indywid-ual 
na poznańska na gruda woje­
wódzka młodych przyznana w 
tym roku docentowi J. Węgla 
rzowi za działalność naukową 
w zakresie optymalnego stero 
wania rozdziałem zadań i za­
sobów.

Znanym i cenionym naukow 
cem oraz dydaktykiem jest 
człowiek, o którym mówią w 
Politechnice „młody Węglarz”. 
Bo rzeczywiście jest młody, 
ale ten przymiotnik zrodziło 
też życie. W ten sposób w po 
tocznych rozmowach odróżni o 
no jego osdbę od doskonale 
znanego profesora Jozefa Wę­
glarza, wieloletniego dziekana 
Wydziału Elektrycznego, który 
nawet po przejściu na emery 
turę nie mógł się rozstać z u- 
czelnią i ukochanymi maszy­
nami elektrycznymi, o których 
chyba wiedział wszystko. 
Przed kilkoma tygodniami sza 
nowanego profesora odprowa 
dzono na ostatnie miejsce spc 
czytniku, a „młody Węglarz” 
kontynuuje rodzinne tradycje, 
ale w zakresie informatyki. 
Jest pewne, że on i jego trochę 
młodsi współpracownicy wie­
le jeszcze dokonają, bo oprócz 
talentu — są uparci i ambitni.

JANUSZ BEKAS

Wakacje za własne pieniądze

Pierwsze życiowe 
doświadczenia

Nie zawsze na linii

Czy z mamą ?
W pilskim Muzeum Wyzwolenia

przejmujący krzyk malucha w niebieskiej piżamce długo
* jeszcze dźwięczał w korytarzu. Znacznie dłużej niż 

trwało samo oderwanie od na siłę uśmiechającej się mamy. 
Pielęgniarka zrobiła to delikatnie, acz zdecydowanie. Zabra­
ła dziecko do sali, na oddział, do wielu takich właśnie jak 
ono.

Drzwi się zamknęły, rodzice malucha stali jeszcze w szpi­
talnym korytarzu, jakby za chwilę eos miało się zmienić, 
jakby zaraz, za moment mieli być potrzebni właśnie oni... 
Przypadkowi widzowie tej przecież częstej w lecznicach dzie­
cięcych sceny zrazu milczeli. Po chwili jednak uznali za 
stosowne ni to pocieszyć teraz już wcale nie uśmiechniętą 
mamę, ni to pouczyć.

Pani w prochowcu zaczęła półgłosem:
— Bo uważam, że nie ma sensu takie przychodzenie w od­

wiedziny do małych dzieci. Ledwo eo oswoją się z widokiem 
białych sal, pielęgniarek, innych małych pacjentów, a tu 
przypomina im się najbliższych i wszystko co z nimi zwią­
zane. A przecież mama znów odchodzi. I znów trzeba się 
rozstawać, na nowo przyzwyczajać.

Młoda blondynka była innego zdania:
— Ale przecież dziecko choć przez tę chwilę, jaką trwa 

wizyta czuje się bezpieczne. Wie, że nie jest zapomniane, 
cieszy się, że mama wróciła. Wydaje mi się, że takie kon- 
takty są konieczne — szczególnie kiedy leczenie trwa dłu­
żej.

Włączyła się inna matka:
— Czy jednak wyobraża sobie pani, by na taki dziecięcy 

oddział — a nie dysponują one najczęściej zbyt przestronny­
mi lokalami — przychodzili gremialnie rodzice? Każda ma­
ma, jak ^nam matki, chciałaby z pewnością coś wokół swe­
go dziecka poprawić, ulepszyć, zmienić. Każda by uważała, 
że to jej dziecko jest najważniejsze i że ono wymaga troski 
szczególnej. Z pewnością dezorganizowałoby to pracę od­
działu. A poza tym inne dzieci — nie do wszystkich przecież 
mogą matki przychodzić. Jak więc czułyby się te pozostawio­
ne na uboczu?

Wtrącił się młody mężczyzn,a — ojciec, jak się okazała:
— Jeśli o mnie chodzi, nie wyobrażam sobje obecności na 

sali, gdzie jest kilkoro małych pacjentów. Wobec jednego 
z rozciętym palcem i zapłakaną buzią niekiedy czuję się bez­
radnym. A gdybym zobaczył naprawdę cierpiące? Nie wiem, 
czy potrafiłbym wtedy zachować taką pogodę i równowagę, 
jaka chorym dzieciom jest niezbędna.

Podzielone zdania na temat odwiedzin pacjentów dziecię­
cych lecznic mają i lekarze. Jedni nie wyobrażają sobie sta­
łej obecności rodziców przy łóżeczku. Wydaje im się, że kon­
takty z dzieckiem pozostawionym pod opieką lekarzy i pie­
lęgniarek przyniosłyby więcej szkody niż pożytku. Poza tym, 
trudno byłoby to zorganizować tak, by uniknąć zamiesza­
nia, ewentualnego „przynoszenia” chorób, zarazków, itp. Ro­
dzice są często bardzo zdenerwowani, przerażeni — przeno­
szą te złe nastroje na dzieci, powodują niejednokrotnie na­
rastanie konfliktów. A przecież rozstanie z domem nie jest 
zazwyczaj długie. Dziecko szybko wrasta w społeczność szpi­
talną, szybko zaprzyjaźnia się z innymi dziećmi, z pielęgniar­
kami.

Inni jednak lekarze twierdzą odmiennie. W obecności ro­
dziców upatrują dużą korzyść dla chorego dziecka. Ono prze­
cież i tak jest pokrzywdzone 'przez chorobę, ból. Rozstanie 
z najbliższymi jest dla niego dodatkową karą (przynajmniej 
w jego mniemaniu). Karą, której nie rozumie, bo przecież 
nie zrobiło nic złego. A że płacze kiedy po wizycie trzeba 
się rozstać? Jedna ze znanych lekarek-pediatrów powiedzia­
ła, że bardzo dobrze, gdy dziecko płacze, widząc odchodzącą 
mamę. Popłacze i uśnie, wiedząc, że jutro ją zobaczy. Kło­
pot zaczyna się wtedy, gdy dziecko mc płacze, żegnając ko­
goś najbliższego. Do tego dopuścić nie można.

Tak, czy owak, spojo taktu i dobrej woli należy wykazać, 
by stać się partnerem lekarzy i lecznic w przywracaniu 
dziecku zdrowia. Zęby mimo zdenerwowania i zakłopotania, 
dać z siebie to właśnie, co będzie uzupełnieniem i dopełnie-

procesu leczenia.
JOLANTA LENARTOWICZ

We wrześniowe dni wracamy często pamięcią do walk polskich 
żołnierzy podczas H wojny światowej. Wałczyli ani na wszyst­
kich jej frontach. Jeden z nich przebiegał przez tereny woje­
wództwa pilskiego, gdzie znajdował się m. m. „Wał pomorski”, 
będący sUng częścią niemieckiego systemu obronnego w końco­
wej fazie wojny. Umocnienia te zostały przełamane i zdobyte 

w lutym 1945 roku przez 1 Armię Wojska Polskiego. Te wojen­
ne wydarzenia przypomina Muzeum Wyzwolenia Piły, zorgani­
zowane w tym mieście. Można ta obejrzeć działa, czołgi (na zdję­
ciu) i broń ludowego Wojska Polskiego oraz zapoznać *ię z wal­

kami Potoków o „Wał pomorski*’, (wos)
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A więc sioło się. Znów we 
dwoje. Tylko we dwoje. 
Jak przedtem, jak przed la 

ty, kiedy rozpoczynali to wspól­
ne życie. Z zapasem marzeń, 
planów. A teraz? Sąsiedni pokój 
jest jeszcze pusty, trochę w nim 
rupieci pozostawionych po wy­
prowadzce dorosłego syna, nie­
potrzebnych książek, gazet ksta 
ra dziecinna szafka. W kuchni 
cicho i nawet stołu rozkładać nie 
trzeba do kolacji. Zniknęły z 
przedpokoju te wiecznie rozrzu­
cone kapcie, szaliki...

Trzeba się przyzwyczaić. I to 
nie tytko do tej pustki, która 
jest w pierwszej chwili nie do 
zniesienia. Ale też na nowo do 
siebie. *

Barbara an-i na moment wre 
-'nrnczrzoła do siebie myśli, że

Fot. — R. Królak

Wakacyjne prace młodych 
w fabrykach, gospodar­
stwach rolnych i leś­

nych, w domach wczasowych 
nikogo już nie dziwią. Stały 
się jedną z form spędzania cza 
su wolnego od nauki. Młodzi 
decydują się na pracę w cza 
sie wakacji, aby zarobić, a tak 
że przekonać się, co to zna­
czy pracować na pełnym eta­
cie. Decydując się na udział w 
Ochotniczych Hufcach Pracy, 
wybierają poszczególne zakła­
dy i rodzaj zajęcia.

W Poznańskiem od początku 
akcję „Wakacje za własne pie 
niądze” przedsiębiorstwa po­
traktowały z uwagą, dostrze­
gając rezerwę rąk do pracy po 
trzebnych m. in. w najtrudniej 
szym wakacyjnym okresie. 
Przede wszystkim należały do 
nich te, w których produkcja 
w okresie letnim wzmaga się, 
a więc przetwórnie owocowe, 
mleczarnie, leśnictwo. W bie­
żącym roku przygotowano 
7 000 stanowisk pracy dla huf 
ców OHP.

W Zakładzie Wojewódzkiej 
Spółdzielni Mleczarskiej w 
Kaźmierzu jest regułą zatrud­
nianie dziewcząt z OHP. Od 
maja do sierpnia podwajają 
się dostawy mleka. Wiadomo, 
mleko to produkt, który trze­
ba natychmiast przerabiać, a 
lato w mleczarni, podobnie jak 
w każdym przedsiębiorstwie, 
jest okresem urlopów. Część 
pracowników to również rolni 
cy, a więc urlop niezbędny jest 
im w okresie żniw. Gdyby nie 
junaczki, trudno byłoby, jak 
twierdzi dyrektor Ludwik Sta 
rzonek, pogodzić potrzeby pra 
cowników i mleczarni. Dziew­
częta pracują przy produkcji 
masła, serów7, kazeiny, bez ja­
kiejkolwiek taryfy ulgowej. 
Otoczone są o czym miałam 
okazję się przekonać wyjątko 
wo dobrą opieką. Ich przyjazd 
do Kaźmierza traktowany jest 
bez mała jak wydarzenie. W 
mleczarni i w miasteczku 
dziewczęta z Zespołu Szkół 
Odzieżowych w Poznaniu przy 
jęto z wyraźną sympatią. Tro 
skę o ich warunki bytowania 
i spędzanie czasu po pracy 
przejawiały również miejsco­
we władze, z I sekretarzem 
Komitetu Gminnego PZPR w 
Kaźmierza — Januszem Kró­
lem.

Bez przesady można powie­
dzieć, że interesowali się ni­
mi wszyscy — organizacje 

• młodzieżowe, Komitet Gminny

PZPR, mieszkańcy. Starsze 
pracownice po trosze dziew­
czętom matkowały. Przy współ 
nej pracy szybko nawiązały 
się przyjaźnie. Dziewczęta za­
częły bywać w domach miej­
scowych pracowników zapra­
szane na niedzielne popołud­
nia. Helena Bakcal, która pra­
cuje przy wytwarzaniu serów, 
chwaliła dziewczęta za praco­
witość, sumienność, nie . ona 
jedyna zresztą. Rodzinna atmo 
sfera dodatnio wpływała na 
samopoczucie młodych. Już 
sarn fakt oddania im pomiesz 
czeń biurowych na jadalnię 
nastrajał optymistycznie. A 
potem dowody troski sypały 
się jak z rogu obfitości. To 
prawda, że w produkcji mło­
dych nie oszczędzano. Dziew­
częta były na to przygotowane. 
Przyjechały przecież po to, że 
by pracować i zarobić, lecz 
praca stawała się mniej mę­
cząca dzięki życzliwości oto­
czenia. Komendantka sierpnie 
wego hufca nauczycielka Zes 
połu Szkół Odzieżowych w Po 
znaniu — Urszula Rykowska 
jest bardzo zadowolona z poby 
tu dziewcząt w mleczarni. 
Właśnie tak wyobrażała sobie 
wychowywanie przez pracę.

Dziewczęta pomagały rów­
nież przy żniwach, uszyły 
ubiory dla lalek z miejscowe 
go przedszkola, nawiązały 
kontakt z pobliskim PGR. Trze 
ba przyznać, że w czasie ich 
pobytu ożywiła się atmosfera 
w Kaźmierzu. Były dyskoteki, 
poważne dyskusje, zawody 
sportowe. Zainteresowaniem 
cieszyły się prelekcje o próbie 
mach nie tylko młodzieżo­
wych, o miłości w małżeń­
stwie, rodzinie, o postawach 
społecznych, światopoglądzie, 
polityce międzynarodowej. 
Przygotowywali się do nich po 
noć bardzo sumiennie najlep­
si miejscowi prelegenci.

Hufiec dobiegł końca. Ko­
mendantka ’Trszula Rykowska 
skrzętnie prowadząca dzien­
nik zajęć zanotowała, że wszy 
stkie zadania wykonano. Dzię­
ki dziewczętom z OHP pro­
dukcja w mleczarni była ryt­
miczna. One same oprócz za­
robionych pieniędzy zyskały 
pierwsze doś-wiadczenie z sa­
modzielnej pracy wśród przy­
jaznych ludzi. Zadeklarowały 
też swój przyjazd w przysz­
łym roku.

BARBARA 
GRZEGORZEWSKA

I znów we dwoje
teraz, kiedy ich syn się usamo­
dzielnił, wie będą już tak bardzo 
swemu dziecku potrzebni. Zresz 
tą sytuacja sprzyjała jej plonom. 
Urodził się wnuk, a z nim masa 
nowych spraw. No bo kto, jak 
nie ona osobiście, załatwić musi 
łóżeczko, materacyk odpowiedni, 
mleczne mieszanki, świeże ja­
rzynki. A to jeszcze nic, za czte 
ry miesiące synowa pójdzie do 
pracy. I wtedy dopiero zocznie 
się na dobre. Ale Barbara się 
cieszy. Będzie potrzebna bardziej 
niż swemu dorosłemu synowi.

W nawale zajęć, różnorodnych 
spraw nawet nie zauważyła, że 
Jerzy — jej mąż — taki jest oso 
wiały. Że właściwie trudno by­
łoby przypomnieć sobie, kiedy 
tak naprawdę ze sobą rozma­
wiali. — Zupełnie jakby mnie nie 
było —- mówi on z goryczą. — 
Jestem bardziej odsunięty z jej 
życia niż wtedy, gdy narodziło 
się nasze dziecko. Może kupię 
sobie psa? Tylko że wyjść z nim 
wprawdzie można, opiekować się 
też. Ale porozmawiać?

☆
„Na mich patrzy się z przy­

jemność iqM — tak mówią naj­
bliżsi o Korolu i Bożenie. Oni 
zachowują się jakby dopiero za 
czynoli wspólne życie. A prze­
cież mają troje dorosłych dzie­
ci. Nie było ich łatwo wycho­
wać, wyprowadzić na ludzi.

— Ale właśnie dlatego teraz 
— mówią — tak staramy się od 
ndeźć znów siebie. Pozwolić so 
bie na to, co trzeba było przez 
tyle lot odsuwać na później. Na 
spacery, na wspólne wyjścia do 
kina czy teatru. Na rozmowy 
przede wszystkim. One przecież 
są teraz znacznie ciekawsze, bo 
gatsze o wiele doświadczeń.

Czasem sq sobq zadziwieni. 
Dostrzegają, że się zmienili, że 
wiele o sobie nie wiedzę. I przy 
jemnie im, kiedy znowu spoty- 
kojq się jakby na nowo.

Z dziećmi utrzymuję kontak­
ty. Odwiedzają i pomagają, gdy 
taka pomoc bywa konieczna. Nie 
podporządkowują jednak swoje­
go życia planom i zamiarom 
swoich dorosłych już przeciąż 
dzieci.

☆
—- Nam jednak się nie wdało

ułożyć życia jakby na nowo — 
z żalem mówi Anna. — Rysy i 
pęknięcia dawno wprawdzie za­
znaczały się na naszym małżeń­
stwie, ale zwykle emocje, uczu­
cia schodziły na dalszy plan wo 
bec codziennego zabiegania przy 
wychowywaniu dwójki dzieci. Na 
wet jeśli były między nami kon­
flikty, łagodziliśmy je dla dobro 
rodziny.

Teraz córki założyły własne 
rodziny wyjechał^ z miasta. 
Pisża często. Odwiedzaję niekie­
dy. Ale wraz z ich odejściem od 
dalaję się od siebie Anna z Mar 
cinem. Widać to z całą oczy­
wistością, jak niewiele maję so 
bie teraz do powiedzenia. Mo­
że dlatego stali się tak wobec 
siebie zgryźliwi. Potrafią zape­
rzać się z byle powodu. O nic 
właściwie. A kiedy tak siedzę 
wieczorami w domu, to jedyną 
ucieczkę przed kłótnię jest tele­
wizor. Chociaż i tak nie zawsze 
pomaga. „Mam już go dość przez 
tyle lat" myśli ona. „Trudno już

5roda.fr
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I PEŁNYM strasEMI
Wśród poglądów

Chęć społecznego przebicia
Jakie są obyczaje wśród młodzieży? Czy 

mluazież jest dobra czy /Ja? Ku czemu 
ciąży, czego chce? Są to pytania cd- 

wieczne. a odpowiedzi udzielane na nie za­
zwyczaj stereotypowe. Zawsze narzekano na 
generacje wchodzące w życie. Ale dawno już 
chyba ludzie starsi nie przeżywali takiego 
szoku. jakiego dostarczyła przez ostatnie kil­
kanaście lat swoim antenatom młodzież 
współczesna. Długie włosy i głośna muzyka, 
całowanie na ulicach i jakoby rozbuchany 
seks. Do tego jeszcze doświadczenia hippisów 
i narkotyki Dno. O młodzieży chętnie się 
rozprawia, mając na ogół na uwadze własne 
dzieci lub dzieci znajomych i sąsiadów.

Piszą też o młodzieży socjologowie. Jedno 
z ciekawszych badań przeprowadziła Maria 
Trawińska. Nie poświęciła ona jednak czasu, 
ani refleksji długowłosym, nieprzys osowa- 
nym trudnym, ani urodzonym w niedzielę. 
Zajęła się tymi, których większość — mło­
dzieżą robotniczą i chłopską. Śledziła ich oby­
czaje wraz ze studentami socjologii i etno­
grafii, którzy pełnili rolę ankieterów. Wy­
brano młodzież robotniczą z Warszawy i 
chłopską z trzech wsi: bogatej 'Domaniewi­
ce, koło Łowicza), biednej (PiotrKÓw. koło 
Opatowa) i chłopo-robotniczej (Kurozwęki 
niedaleko Kielc). Zebrano w sum ę 420 wy­
wiadów od młodych w wieku od 1.6 do 24 lat.

Jakie są ich aspiracje? Niestety, ponad 40 pro­
cent respondentów zgłosiło brak jakichkolwiek. 
Wśród nich o 10 procent więcej thłopeów. niż 
dziewcząt! 1 prawie dwa razy tyle synów chłop­
skich co robotniczych. Wśród 60 procent tych, któ­
rzy aspiracje jakieś posiadają, najwięcej łudzi ma­
rzy o zawodzie tedhnika, na drugim miejscu pla­
suje się niejasna chęć bycia człowiekiem z wy­
kształceniem wyższym, na trzecim pragnienie kwa­
lifikacji na poziomie robotniki-fachowca. Przy 
czym o zawodzie robotnika wykwalifikowanego 
myśli z upodobaniem znacznie więcej dziewcząt niż 
chłopców. Były osie znacznie bardziej aktywne w 
deklarowaniu swoich aspiracji, niż chłopcy. Spo- 
Mód zaś dwóch badanych środowisk z.nacznie wię­
cej aktywności wykazywało pod tym względem 
środowisko robotnicze.

Być urzędnikiem — to nie jest szczególna pozy­
cja. Tylko 4.5 procenta respondentów marzyło o 
takiej karierze przy czym trzy razy więcej dziew­
cząt niż chłopców. O zawodzie kierowcy myślalo 
3,4 procenta badanych osób. 4# orocent młodzieży 
wiejskiej, uwzględnionej w ankiecie, nraćuje w roi- 
nictwie. ale tylko połowa z nich jest niezbędna 
W gospodarstwie, pozostali siedzą na wsi po prostu 
dlatego, iż gdzie indziej nie mogli znaleźć pracy.

Autorka badań, chcąc wniknąć w system wartości

obligujący pracę i tycie młodzieży, nie poprzestała 
na tych ogólnikowych wywodach, tyczących aepi- 
raji. interesowało ją, jakie miejsce zajmuje dla 
tych ludzi praca w rzędzie innych wartości życio­
wych. Doszła na podstawie badań do wniosku, że 
praca jest głównie koniecznością i źródłem zarob­
kowania. Tylko 6,6 procenta respondentów pod. 
kreślało. że praca i związane z nią przeżycia na­
leżą do z.naczących faktów biograficznych. Pozo­
stali traktowali ją raczej instrumentalnie.

Co nie przeszkadza ,że na pytanie: co składa się 
na treść pojęcia: „udane życie”, „sukces” — naj­
więcej respondentów (37,1 procenta) odpowiedziało 
— zdobycie zawodu. Nie ma jednak żadnej sprzecz­
ności pomiędzy tymi faktami, jeśli zważyć, że uda­
ne żvcie dla 24 procent respondentów wiąże się z 
posiadaniem dóbr materialnych. Trzeba wszak na 
te dobra zarobić. Założenie rodziny także jest nie­
odłącznym atrybutem sukcesu, natomiast przeżycie 
szczęścia, szczególnie wielkiej miłości, jawi się ja­
ko pragnienie życiowe tylko u 8 procent respon­
dentów.

Znamiennj' jest fakt, że takie wartości, jak chęć 
bycia pożytecznym społecznie, nieść pomoc innym 
w ogóle, prawie nie kojarzą się dla respondentów 
M. Trawhiskiej z życiem udanym, pełnym sukce­
sów. Ledwie 2,7 procent młodzieży przyznało im 
pewną rangę. Tyle samo łączyło sukces z posiada­
niem zalet charakteru.

Z badań wynika wyraźnie, że sukces wią­
że się ze słowem — mieć, nie zaś ze słowem 
— być. Prawie nikt nie mówił, że chce być 
dobrym pracownikiem, ale chce mieć dobrą 
pracę. Nie padał termin: zasłużyć, wypraco­
wać Mieć, posiadać — oto niemal nakazy 
środowisk, w których wyrośli ręspondenci 
ankiety i tym wyzwaniom chcieliby w życiu 
sprostać. Chcieliby, jak wynika z badań, 
wspiąć się na wyższy szczebel majętności.

Zawierają się w tym pewne aspiracje ży­
ciowe, których nie można nie doceniać. 
Szczególnie ci, którzy zostaną, na rołi. im bar­
dziej będą inwestować w swój dóm ,tym bar­
dziej dbać będą również i o gospodarstwo.

Wyraźna jest wśród respondentów siła i 
che’ społecznego przebicia. Jednak wartości 
duchowe, prezentowane w odpowiedziach na 
pytania .tyczące zwłaszcza poglądów na suk 
ces i udane życie, są niestety dosyć ubogie.

ANNA JAGLlNSKA

Przez 23 wakacyjne dni od 
bywały się w hali 22 na 
terenie MTP młodzieżo­

we dyskoteki, zorganizowane 
przez Wielkopolski Ośrodek Ta 
neczny w Poznaniu. O potrze 
bie : możliwości zorganizowa­
nia takiej formy zabawy dla 
młodzieży mówiono od dawna, 
lecz dopiero teraz stało się to 
faktem. Dysk uteki cieszyły się 
dużym powodzeniem, bowiem 
każdego dnia około 300 osób 
bawiło się w najmodniejszych 
rytmach. WOT zabiega więc o 
utworzenie w hali targowej 
stałych dyskotek, poza targo­
wym, okresami.

Jednym z istotnych zadań 
ośrodka tanecznego, prowadza 
cego swoją działalność na te­
renie 7 województw, jest or­
ganizowanie kursów tańca to­
warzyskiego. W Poznaniu od­
bywają się one w klubie 

z niq wytrzymać dłużej” — de­
nerwuje się on.

I tak właśnie zrodziła się myśl 
o rozwodzie. Na razie myśl, bo 
nie majq odwagi powiedzieć o 
tym swoim do-rosłym dzieciom. 
Pewnie by pomyślały, że starzy 
rodzice zupełnie powariowali, że 
poprzewracało im się w gło­
wach. Może podejrzewałyby Mar 
cina o jakiś romans z nastolat­
kę, bo podobno ta trzecia mło­
dość jest najgorsza.

Szarpię się tok, szamocę, bo 
wydaje im się, że sq za starzy, 
by ze sobę zaczynać od nowa, 
a za młodzi, by czekać aż skoń 
czy się samo.

☆
Ta trzecia faza (pierwsza — 

to czas przed urodzeniem dziec 
ka, druga — lata wychowywania 
potomstwa) połcia mołżeńsko- 
rodzinnego dotyczy coraz więk­
szej liczby par. I ta* wcale nie 
starych, bowiem statystyki wy­
kazuję, że usamodzielnienie się 
dzieci przypada przeciętnie na 
45 __ 50 rok życia kobiety. A 
więc na okres, kiedy rodzice po 
zostawien; znów we awoje sq 
jeszcze aktywni zawodowo i ży 
ciowo. Dlatego też sprawa usta 
lenia sobie modelu życia na doi 
sze lata nie je czymś błahym, 
Tym bardziej że wymaga ona 
rzeczywistego trudu w ponow­

„Krąg” przy ui. Poznańskiej 
19 oraz w klubach spółdzielni 
mieszkaniowych. Nową formą 
popularyzacji tańca towarzy­
skiego będzie Telewizyjny Tur 
niej Tańca, któiy z inspiracji 
WOT odbędzie się 11 i 12 paź

Nie tylko 
dyskoteki

dziennika w pięknym pałacu 
w Żaganiu. Reżyserem wido­
wiska będzie Stefan Mroczków 
ski, a telewizja przygotuje 
dłuższy program poświęcon.y 
tej imprezie.

Wcześniej, bo w dniach 3, 4 
i 5 października odbędą się w 
Koninie U Ogólnopolskie Kon­
frontacje Dziecięcych Zespo­
łów Tanecznych, nad którymi 
patronat przejęło Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania oraz 

nym przyzwyczajeniu się do 
wspólnego we dwoje życia, we 
właściwym zharmonizowaniu 
wzajemnych stosunków z młod­

szym pokoleniem. Obserwacje po 
twierdzaję, że to trudne, ze czę­
sto zaangażowanie w sprawy 
dzieci jest tak wielkie, iż powo­
duje zaniedbywanie własnego 
domu, własnego współmałżonka. 
Bywa, że dla jednych mał­
żeństw to okres wzmocnienia 
więzi, nasilenia uczuć dla partne 
ro; dla wielu jednak — to lata 
wzrastającego znużenia, zniechę 
cenią, znudzenia tobq. O wadze 
problemu świadczy systematycz 
ny wzrost rozwodów wśród mał­
żeństw z długim stażem.

A przecież mógłby to być 
okres atrakcyjnego i ciekowego 
spędzania czasu. Można by roz 
wijoć zainteresowania, ożywić 
życie towarzyskie, angażować 
swoje, siły i umiejętności w pra 
cach społecznych, zawodo­
wych. Można wreszcie zaczęć 
dbać o swoje zdrowie i wyględ.

Słowem, można wiele. Tylko, 
że i do tego życia, jak do każ­
dego innego, trzeba się przedtem 
trochę przygotować. Przynaj­
mniej psychicznie. Tak, aby — 
gdy przyjdzie — nie sprawiał 
wrażenia walęcego się świota.

JOLANTA LENARTOWICZ 

Federacja Stowarzyszeń i Klu 
bów Tanecznych w Polsce. 
Konfrontacje przewidziano w 
czterech kategoriach: zespołów 
tańca towarzyskiego, małych 
form tanecznych, zespołów re- 
wicwo-estradowych oraz zespo 
łów prezentujących kompozy­
cie rytmiczne, jazzowe ; gimna 
styki artystycznej. Zgłoszenia 
napłynęły od zespołów w ca­
łym kraju, bowiem pierwsze 
konfrontacje należały do bar­
dzo udanych spotkań.

W drugim roku swojej dzia 
łalności, Wielkopolski Ośrodek 
Taneczny zamierza utworzyć 
..Młodzieżowy klub inicjatyw ’ 
oraz amatorska estradę mło­
dzieży i galenę plastyczną mło 
dych amatorów. Już wkrótce 
wiele imprez odbywać się bę­
dzie w zmodernizowanym po­
znańskim klubie „Wierzbak”.

(bej)

HUMOR I SATYRA

Gwidon Miklaszewski

— Co ty wiesz o życiu? | 
Zapamiętaj sobie, że dużo 4 
lepiej mieć braki z fizyki ♦ 

niż braki fizyczne!

Nie wystarczyła reduta z serc

Nauki Września
Zawsze, w każdych oko­

licznościach Wrzesień 
1939 roku będzie naszym 

narodowym memento. Będzie 
lekcją, najboleśniejszą bodaj 
lekcją w dziejach dla każde­
go zastanawiającego cię nad 
własną przyszłością ookolenia.

Wrzesień 1939 roku nie był 
faktem samym w sobie. Miał 
wiele przyczyn. Międzynaro­
dowych i polskich — we­
wnętrznych. W stosunkach 
międzynarodowych głos brała 
z każdym rokiem agresyw­
ność hitleryzmu i eskalacja 
roszczeń, ą także uległość ów­
czesnych wielkich mocarstw, 
czego szczytowym osiągnię­
ciem stało się Monachium i 
wyrok podpisany na Czecho­
słowację Za sprawą tej właś­
nie uległości hitleryzm zdoby­
wał punkt po ounkc’e. Już w 
1933 roku Niemcy występują 
z Ligi Narodów, aby rozwią­
zać sobie ręce do dalszego 
działania. W półtora roku póź­
niej Hitler ogłasza oficjalnie 
rozbudowę niemieckich sił 
zbrojnych, depcząc ostatecz­
nie postanowienia Traktatu 
Wersalskiego. W rok później 
— w 1936 Hitler tworzy oakt 
antykominternowski, z począt­
ku oś Berlin — Tok:o. a na­
stępnie Berlin — Tokio — 
Rzym. Europa na to nie rea­
guje. udaje jakby s ę nic nie 
działo. A przecież gra jest jas­
na. przejrzysta. To przecież 
podmiotem tej grv jest właś­
nie Polska, czego w Niem­
czech ówczesnych nikt nie 
ukrywał.

W ten sposób, przy milczą­
cej zgodzie ówczesnych mo­
carstw zachodnich, Hitler 
przygotowywał się do 1 wrześ­
nia 1939 roku godziny 4.47. 
Wreszcie, kiedy Polska wsta­
wała, aby powitać dzień 
wrześniowy — Hitler uderzył 
z trzech stron: od północy, z 
zachodu i z południa. Przed 
wrześniem sięgnął przecież 
po Austrię, po Czechosłowację, 
po Kłajpedę i ciągle w mniej­
szym lub większym stopniu 
Europa dawała wiarę sławet­
nym słowom premiera brytyj­
skiego Chamberlaina, który 
po podpisaniu wyroku mona­
chijskiego,. wysiadając na lot­
nisku w Londynie, powiedział? 
„Przywożę pokój**.

W zasadzie więc już w Mo­
nachium padło w sposób jas­

Podniesienie znaczenia statystyki 
głównym zadaniem GUS 

WYPOWIEDZ PREZESA GUS — PROFESORA WIESŁAWA SADOWSKIEGO

Rzetelna, pogłębiona i aktuai 
na informacja statystycz­
na, to nie tylko znaczący 

czynnik sprawnego funkcjonowa 
nia gospodarki, ale również źró­
dło wiedzy o jej stanie, a więc 
przedmiot szerokiego, społeczne 
go zainteresowania. Jak w tym 
kontekście przedstawiają się naj 
pilniejsze zadania Głównego J- 
rzędu Statystycznego? Wypowie­
dzi w tej sprawie udzielił prezes 
GUS — profesor Wiesław Sa­
dowski

— Za najważniejsze uważam 
usprawnienie całego systemu 
informacji statystycznej, w 
tym podniesienie znaczenia sta 
tystyki społecznej zajmującej 
się warunkami bytu ludności. 
Zasadą jest również bardziej 
powszechna dostępność danych 
opracowywanych przez GUS; 
przywrócenie w jego publika­
cjach informacji dotychczas 
pomijanych. Chodzi tu rów­
nież o zwiększenie częstotliwo 
ści przekazywania społeczeń­
stwu danych o płacach, cenach, 
kosztach utrzymania. warun­
kach mieszkaniowych i warun 
kach pracy.

- Chcemy przebudować pod 
tym kątem program badań 
przygotowany na lata 1981— 
1985, nadając priorytet anali­
zom o charakterze społecznym; 
Zależy nam na uzyskaniu in­
formacji charakteryzujących 
zróżnicowanie warunków bytu 
różnych grup ludności Obec­
nie badamy budżety rodzinne 
8700 rodzin pracowniczych, ro 
botniczo-chłopskich oraz eme­
rytów, prowadząc jednocześnie 

ny jedno rozstrzygnięcie. Oka­
zało się bowiem, że Polska 
stawka na sojusze z Zacho­
dem jest faktycznie mieszani­
ną naszych złudzeń z ich filo- 
zofią uległości, naszych na­
dziei i ich skłonności do 
ustępstw. Tym samym słabość 
Polski była pogłębiona słabo­
ścią sojuszy, ich nieefektyw­
nością. brakiem konstrukty­
wizmu. zdecydowania i prze­
ciwdziałania.

Ta lekcja wrześniowa ma i 
stronę wewnętrzną.

Niemcy hitlerowskie rzuciły 
na Polskę: 1 850 000 żołnierzy, 
około 10 000 dział i moździe­
rzy. 2000 czołgów, ponad 2000 
samolotów. Polska mogła prze­
ciwstawić siły o wiele skrom­
niejsze. a pod względem tech­
nicznym znacznie gorsze: 
950 000 żołnierzy, 4300 dział i 
moździerzy, 780 czołgów. 420 
samolotów. Stosunek sił był 
na niekorzyść Polski. W czoł­
gach nawet doszedł do 3,6:1.

Nie zawsze o wynisu bitwy 
decyduje liczba wojska i jego 
wyposażenie. O wyniku bitwy 
wrześniowej zadecydowało 
wiele czynników, a w tei licz­
bie: na pewno kształt granic, 
na pewno stan gosoodarki, na 
pewno nagromadzen-e się kon­
fliktów społecznych. narodo­
wościowych i do li tycznych. 
Zazwyczaj skrótowo powiada 
się, że przyczyną klęski w bit­
wie wrześniowej była słabość 
ówczesnej Polski. Lecz trzeba 
pamiętać zawsze o tym. że ten 
eufemizm ma swoją głęboką 
treść dającą się uchwycić w 
fakty, w tym fakty wyrażane 
liczbami. Ten polski bohater­
ski żołnierz nie tylko był go­
rzej uzbrojony, ale miał jesz­
cze o wiełe słabsze zaplecze 
gospodarcze. Pod tym wzglę­
dem bilans był również nie­
równy. Niemcy na przykład 
produkowały w 1938 rokii 23.2 
min ton stali, a Polska zaled­
wie 1,35 mln ton. Niemcy pro­
dukowały' 131 000 ton alumi­
nium, a Polska zero. Niemcy 
produkowały 13,6 min ton ce­
mentu, a Polska 1,7 min ton. 
Niemcy produkowały około 54 
młd kWh energii elektrycznej, 
a Polska 3,7 mld kWh. I tak 
dalej.

Oczywiście nie można tu ab­
strahować od kontekstu histo­
rycznego. a mianowicie od te­

bezpośrednią obserwację cen w 
5000 sklepów, 4000 zakładów 
usługowych i gastronomicz­
nych oraz na 350 targowiskach.

Mimo postępu w badaniach 
budżetów rodzinnych, wskaźni 
ka ce.n i kosztów utrzymania, 
obecna, specyficzna sytuacja 
rynkowa wymaga pilnego zaję 
cia sdę sprawą wpływu na te 
koszty takich zjawisk, jak zni 
kanie z rynku artykułów ta­
nich i poszukiwanych oraz 
wprowadzania na ich miejsce 
wyrobów o wyższej cenie, przy 
niezmienionej wartości użyt­
kowej; obniżanie przez orodu- 
centów jakości towarów, przy 
zachowaniu obowiązujących 
cen, jak również ogólnego bra 
ku na rynku wielu artykułów 
o podstawowym znaczeniu dla 
ludności.

Istotne wydaje się bowiem, i 
trzeba sobie zdawać z tego spra 
wę, że przy ogólnym braku 
równowagi rynkowej, nawet 
najbardziej prawidłowo obli­
czony wskaźnik kosztów utrzy 
mania nie musi być zbieżny z 
odczuciem społecznym.

Rozszerzeniu zakresu -staty­
styki społecznej towarzyszyć 
powinien bardziej oogłębiony 
zakres danych dotyczących 
efektywności gospodarowania, 
zwłaszcza w decydujących dla 
ekonomiki kraju takich dzie­
dzinach. jak orodukcja orzemy 
słowa, inwestycje, budowni­
ctwo i handel zagraniczny.

Za jedną z najważniejszych 
spraw uważam również popra­
wę jakości sprawozdań, wiary 
godności statystyki i jej zgod­
ności ze stanem faktycznym. 
Tworzywem dla opracowań 

go. że Polska była przez ponad 
120 lat podzielona i nie mogła 
rozwijać cywilizacji przemysło­
wej w stopniu takim, w iakim 
rozwijały się zachodnie P3”-. 
stwa europejskie. Niemnie] 
rozwojowi Polski w okresie 
dwudziestolecia na pewno nie 
sprzyjały tak przecież zażar­
te walki oolityczne inspirowa­
ne często z pobudek czysto 
egoistycznych. Partie i partyj­
ki. orientacje i orientacyjki, 
grupy i grupki — oto ta, sza­
chownica. na której dobro 
Polski miało znaczenie wtórne, 
zaś pierwszorzędne — sprawo 
wanie władzy. Ta słabość po­
lityczna miała swoje źródło w 
egoistycznym interesie burżu- 
azji i obszarnictwa. a co za 
tym. w rażącej krzywdzie spo­
łecznej prawie całego naredu. 
Portrety tamtych lat przeka­
zane orzez najwybitniejsze nió 
ra dają świadectwo nędzy któ­
ra ocierała się o sytuacje gło­
dowe. Refleksem takiego sta­
nu był analfabetyzm, niedo­
stępność oświaty, liczne choro 
by społeczne, wysoka umieral­
ność niemowląt. P^óby wejścia 
na droae rozwoju cywilizacyj­
nego. którego smhrlami stałv 
s:e Gdrnia i COP i które z ta­
kim sentymentem dziś wspo­
minamy. nie sięgały zbyt głę­
boko. gdyż nie wpływały na 
likwidacje różnic społecznych, 
na sprawiedliwość społeczną.

Natomiast mocną stroną Pol­
ski przed wrześniowej był 
ogromny patriotyzm. To. rzec 
można, był nasz główny atut 
i nie można nie dodać, że tyl­
ko ten atut nie zawiódł. Na po­
lach bitew, od Westerplatte do 
Kocka. Polacy naprawdę uwa­
żali. że swoja miłością do Oj­
czyzny potrafią zagrodzić dro­
gę hitlerowskim kohortom, że 
ta reduta wzdłuż granie uło­
żona z serc wystarczy za stal, 
beton i pancerną ochronę. Z 
czasem dopiero ten patriotyzm 
wydał owoce zwycięstwa. Ale 
to się stało no prawie 6 la­
tach, już w Berl:n‘e. Stało się 
to przede wszystkim za spra­
wą wojska ludowego, które 
przyszło najkrótszą drogą cd 
Lenino do Polski, a potem 
triumfalnie wkroczyło do Nie­
miec hitlerowskich u boku 
żołnierzy radzieckich, czyniąc 
największą satysfakcję naro­
dową w naszych dziejach.

JERZY KOCHAŃSKI 

zbiorczych są materiały spra- 
wozdawczo-statystyczne wpły­
wające z różnych jednostek 
gospodarki narodowej. Jesteś­
my w stanie odpowiednio sko 
rygować błędy rachunkowe i 
nieprawidłowości techniczne. 
Zasadniczą trudność sprawia 
nam jednak zjawisko nierzetel 
nej sprawozdawczości; świado 
mego podawania danych nie­
zgodnych ze stanem faktycz­
nym. często w celu uzyskania 
uznania w oczach zwierzchni­
ków, otrzymania większych pre 
mii.

Główny Urząd Statystyczny 
współdziałając z NIK, Głów­
nym Inspektoratem Kontroli 
Finansowej oraz Prokuraturą 
Generalną podejmuje kroki dla 
przeciwdziałania tym prakty­
kom. Konieczne jest również 
zwrócenie większej uwagi na 
te sprawy przez resortowe or­
gana kontroli wewnętrznej.

Rzetelna informacja statysty 
czna stanowi bowiem jeden z 

warunków zwiększania jej przy 
datnośoi. Kolejne to zapewnie­
nie większej aktualności i kom 
piętnaści danych we wszyst­
kich ogniwach służb statysty­
cznych.

Pragnę podkreślić, że powsta 
ły obecnie warunki sprzyjają­
ce realizacji ustawowych za­
dań GUS. Został on podpo­
rządkowany bezpośrednio pre 
zesowi Rady Ministrów, uzy­
skując większą niezależność, 
możliwość oełnego obiektywi­
zowania 'danych oraz samo­
dzielność.

Notował
JANUSZ KOTARSKI
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Poselsko dyskusja o sprawach ochrony zdrowia

* Opóźnienia w budowie szpitali
* Niezadowalające dostawy leków Z Polaków tylko L Piech wśród najlepszych

Ochrona zdrowia, — to jed­
na z tych dziedzin, aa które 
nowoczesne społeczeństwo mu 
si przeznaczać niemałą część 
wypracowanego dochodu naro 
dowego. W Polsce — w służ­
bie zdrowia pracuje 600 000 o- 
sób. Znaczne osiągnięcia w- 
tym zakresie łączą się u nas z 
równie poważnymi brakami i 
„wyrównanie frontu” w ochro 
nie zdrowia jest niezbędne. 
Wyrazem tej — dość powszech 
nej — opinii była chociażby 
interpelacja w Sejmie dotyczą 
ca opóźnień w realizacji zdro 
wc’bnyęh inwestycji.

Są one znaczne. Z 10 prze­
kazanych w ubiegłym roku 
szpitali — nie wszystkie zosta 
ty oddane z pełnym zapleczem 
diagnostyczno - zabiegowym, 
względnie gospodarczym, w 
związku z czym przedłużył się 
okres ich pełnego zagospcdaro 
wania. Z 27 000 zaplanowa­
nych na obecną 5-lątkę łóżek 
szpitalnych pozosłaje w br. 
jeszcze do wykonania około 
13 000. Czy zadanie to zostanie 
zrealizowane? ~W ubiegłym ro 
ku rozpoczęto budowę 5 du­
żych szpitali wojewódzkich. 
Dalszych 26, z 60 znajdujących 
się w budowie, realizowanych 
jest z NFOZ. Resort zdrowia 

Pod urokiem 
muzyki Brahmsa

W sobotę (30. 8.) zakończył się FI Festiwal Muzyczny „Johan­
nes Brahms — nowy romantyzm”. Zanim jednak sformu­
łujemy kitka refleksji ogólnych, powróćmy chociaż na krótko 

do tych wydarzeń. Drugi wieczór środowy zawierał obok „Waria­
cji na temat Haydna” op. 56a, „Koncert podwójny" o-molf na 
skrzypce i wiolonczelę oraz II Symfonię D-dur. Wykonanie „Wa­
riacji” w większym stopniu ujawniało klasyczne cechy dzieła. 
Koncert podwójny grali: Konstanty Andrzej Kulka — skrzypce 
i Roman Jabłoński — wiolonczela.

Czwartek przyniósł odprężenie od muzyki symfonicznej. W 
programie bowiem znalazły się wyłącznie utwory kameralne Jo­
hannesa Brahmsa: 3 Sonaty na skrzypce i fortepian (G-dur op. 
78, A-dur op. 100 oraz d-moll op. 108), a także Trio c-moll op. 
101. I znów rewelacja wykonawcza, albowiem w duecie wystą­
pili: Wanda Wiłkomirska z Tadeuszem Chmielewskim, natomiast 
w trio: ponownie Wanda Wiłkomirska z Maną Szwajger-Kuła- 
kowską przy fortepianie oraz Pawłem Głombikiem na wiolonczeli. 
Trudno znaleźć określenia na wyrażenie niezwykłej osobowości 
artystycznej Wandy Wiłkomirskiej, aby się me powtarzać w tym 
względzie. Trudno też wyróżnić któryś z utworów wieczoru, bo­
wiem całość pozostawiła niezatarte wrażenie. Wanda Wiłkomir­
ska znakomicie rozumie się z Tadeuszem Chmielewskim, co przy­
czyniło się do jedności interpretacyjnej. Podobnie występ Tria 
pozostawił trwałe wrażenia. Na uwagę zasługuje występ Marii 
Szwajger-Kułakowskiej, której gra od zeszłorocznego festiwalu 
jakby wysubtelmała (przykładem — druga część Tria).

Koncert piątkowy to powrót do muzyki symfonicznej. Usłysze­
liśmy II Koncert fortepianowy d-moll oraz IH Symfonię. Jako 
solista wystąpił Piotr Paleczny. W jego wykonaniu dała się zaob­
serwować pewna nerwowość, a także nie zawsze konsekwentne 
budowanie napięć w utworze, co niekiedy było przyczyną braku 
zwartości dzieła.

Trzecia symfonia natomiast ujawniła swoje piękno romantycz­
ne. Stanisław Wisłocki dał płynąć kantylenie (szczególnie w częś­
ci trzeciej). Dyrygent zadziwiał rozmachem dynamicznym, ale 
eksponując czynnik emocjonalny dzieła nie pozwolił zatracić się 
jego konturom formalnym.

I wreszcie wieczór sobotni. Pierwszy Koncert fortepianowy 
B-dur oraz Czwarta Symfonia e-moll. Jako solista wspaniale czu- 
jący muzykę Brahmsa wystąpił Eugen Indjic. Fortepian w auli oni . 
wersyteckiej zabrzmiał niezwykłą wręcz siłą i głębią. Przed nami 
roztoczyło się całe bogactwo niuansów barwowych fortepianu: 
od subtelnego piana do niezwykle męskiego i zdecydowanego 
forte. No wyróżnienie zasługuje również koncepcja interpretacyj­
na Indjica, predestynująca pianistę do podejmowania wrełkicn 
form.

Ostatnim utworem (nie licząc dwu bisów orkiestry) była IV 
Symfonia, w której Stanisław Wisłock’ ponownie potwierdził swo­
je mistrzostwo dyrygenckie. Interpretacja każdej z czterech sym­
fonii była indywidualna. Czwarta stanowiła jakoby zwieńczenie 
całości. Była najpełniejszym przedstawieniem romantyczności tej 
muzyki.

Z żalem .musimy przyjąć fakt zakończenia tok niecodziennego 
wydarzenia, jakim był festiwal muzyki Johannesa Brahmsa. Na 
słowa najwyższego uznonia zasługują wszyscy wykonawcy, a 
przede wszystkim Wielko Orkiestra Symfoniczna Polskiego Ra­
dia । Telewizji w Katowicach ze swoim znakomitym kierowni­
kiem artystycznym i dyrygentem Stanisławem Wisłockim oraz so­
liści.

Czy Festiwal spełnił swoje zadanie? Na pewno tak. Jednym 
z argumentów (czy nie najistotniejszym) jest zainteresowanie pu­
bliczności, wypełniającej szczelnie aulę podczas wszystkich kon­
certów. Innym, niemniej istotnym, jest ogólnopolski zasięg Festi­
walu, dzięki Polskiemu Radiu ' Telewizji, które rejestrowały wszy­
stkie koncert/, a z większości przeprowadzały bezpośrednio 
transmisję. Należy żywić nadzieję, 'ż organizatorzy: Młodzieżo­
wy Ruch Miłośników Muzyk' Pro Sinfonika, Państwowa Filhar­
monia w Poznaniu,' Wydział Kultury i Sztuk' Urzędu Miejskiego 
w Poznaniu oraz Komitet do spraw Radia i Telewizji „Polskie Ra­
dio i Telewizja" uczynią wszystko, aby utrzymać ideę festiwalu

JANUSZ KEMPIŃSKI

nie ukrywa, że rozbudowa ba 
zy i bodowa szpitali należą 
dziś do spraw najtrudniej­
szych w lecznictwie. Zapew­
nia, że 60 zaczętych szpitali bę 
dzie wybudowanych, choć ze 
znacznymi opóźnieniami. Po­
słowie bardzo krytycznie od­
noszą się do tego, iż przez la­
ta nie można było w pełni wy 
konać jednego procenta inwe­
stycji, jaką w skali gospodar­
ki stanowią inwestycje szpital 
ne.

Bieżący rok jest trudny dla 
naszego kraju i długctewałe 
zakłócenia odibiją się nie­
wątpliwie również na realiza 
cji zadań w zakresie ochrony 
zdrowia.

Z krytyką spotkało się rne- 
realizowanie w ubiegłym roku 
uchwały Prezydium Rządu w 
sprawie programu organtzowa 
nia sieci ośrodków badań di a 
gnostycznych.

Sprawa leków. Stan zaopa­
trzenia w lekarstwa oraz w 
podstawowy drobny sprzęt; 
m. in. strzykawki i igły jedno­
razowego użytku, oceniono ja­
ko niezadowalający. Odczuwa 
się to nie od dziś. Oto ocena 
NIK: w latach 1976-1979 licz­
ba lelków w ogóle nie dostar­

czanych wzrosła ponad 4-krot 
nie, a dostarczanych w stop­
niu nie większym, niż potowa 
zapotrzebowania — dwukrot­
nie. Braki te dotyczyły około 
39 procent asortymentu żawar 
tego w urzędowym spisie le­
ków. W rezultacie deficytu 
niektórych specyfików często 
niemożliwe było kontynuowa­
nie rozpoczętych kuracji, prze 
dłużał się okres leczenia w 
szpitalach, podrożały jego 
kaszty.

Podjęte zostały różne środki 
mające na celu poprawę dy- 
strybucji leków. M. in. przy­
wrócono zasadę opiniowania 
przez komisję leków planów 
importu środków farmaceu­
tycznych. Pod koniec ubiegłe­
go roku niedobór leków uległ 
pewnemu zmniejszeniu. Nie­
zbędne są jednak intensywne 
działania dla zwiększenia pro- 
dukeji lekarstw — jest to jed 
na z najpierwszych pG»trzeb 
społecznych. Dodajmy, że zda 
niem posłów, resort zdrowia 
powinien opracować propozy­
cje zmiany struktury cen le­
ków. Chodzi o doprowadzenie 
do sytuacji, by nie drożały le 
ki dla przewlekle chorych i te 
potrzebne dla ratowania ży­
cia. (PAP)

Gdy grzęzną 
inwestycje

Dokończenie ze str. 3 
przed trzema laty przyjęło 
miejscowe Państwowe Gospo­
darstwo Rolne. Od dwóch lat 
w szufladzie dyrektora J. Ju­
raszka leży dokumentacja oprą 
cowana w warszawskiej Szko­
le Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego, nte brak mu też 
pieniędzy na przebudowę. Dzie 
więć milionów wyda na ten 
cel w tym roku, a może dru­
gie tyle w roku przyszłym — 
wartość, inwestycji przynaj- 
mniej się wiec podwoi — lecz 
oświadcza z taką wiarą we 
własne słowa, która niewier­
nego rzuca, na kolana:

— Zaawansowanie robót u- 
możliwiająeyeh zmianę prze­
znaczenia bazy jest znaczne, 
produkcję można by więc roz- 
oocząć jeszcze w tym Toku. 
Który producent chciałby jed­
nak startować z towarem nie 
najlepszej jakości’ Wie pan. 
redaktorze, że jabłka są w tym 
roku cierpkie... Dlatego dopie­
ro w przyszłym roku zaproszę 
na szklaneczkę wybornego 
kalwadosu.

Tego dnia (w połowie sierp­
nia) gdy byłem w Wałczu, świe 
ciło słońce. A jednak ścierpła 
mi skóra, kiedy obejrzałem 
obiekt, rzekomo niemal w stu 
procentach gotowy do podję­
cia pracy. Ukryty za miastem, 
za zielenią młodych topól, do­
piero z bliska odsłania swoją 
smutną tajemnicę: szeroko 
otwarta brama, za którą ani 
jednego pracownika, nawet — 
dozorcy. Obiekt w znacznym 
stopniu zniszczony, rozrzucone 
materiał budowlane.

W związku z tym — kill^ń 
oytań. Do Ministerstwa Rolni­
ctwa: kto odpowiada za doko­
nanie zakupu niepotrzebnych i 
niekompletnych obiektów’ Do 
władz wojewódzkich w Pile: 
kto winien test zlekceważenia 
obowiązku nadzoru? Do dyrek 
tora J. Juroszka: dlaczego 
dziennikarzowi opowiada się 
koszałki-opałki na temat kosz­
tów bazy i jej gotowości do 
rozpoczęcia pracy?

Czekamy na odpowiedzi. Bo 
że społeczny interes wymagał 
zajęcia się tą sprawą znacznie 
wcześniej — w to nikt dzisiaj 
nie wątpi.

ZYGMUNT ROLA

Rodzinna kłótnia
przyczyną pożaru

W miejscowości Kraszew (gmi­
na Międzybórz, województwo ka 
liskie rolnik Mieczysław Langer 
wskutek nieporozumienia z żoną 
podpalił w obrębie obejścia gos­
podarskiego wóz i sianem. Ogień 
przerzucił się na sąsiedni budy­
nek gospodarczy, który spłonął do 
szczętnie.

Ogień, strawił też 2 tony siana, 
ponad 5 ton niewymłóconego ży­
ta, 5 ton paszy przemysłowej, ma­
szyny i sprzęt rolniczy oraz 1 to­
nę cementu. Straty ocenia się na 
prawie 1 min zł. ^PAP).

W najbliższy piątek, na słyń 
nym torze stadionu UHevi w 
Goeteborgu (Szwecja), szesna­
stu najlepszych żużlowców sta 
nie do walki o tytuł indywi­
dualnego mistrza świata. W 
tym doborowym gronie, na­
szych barw narodowych bro­
nić będzie tylko jeden zawod­
nik — wicemistrz świata — Ze 
non Piech (Wybrzeże Gdańsk), 
zwycięzca finału kontynental­
nego w Lonigo.

Tegoroczny XXXV finał 
IMS,' poprzedziły turnieje eM 
minacyjne. Dó rywalizacji sta 
nęło 14 reprezentantów Polski. 
Już na początku doznaliśmy 
sporych strat, bowiem po I 
rundzie, na placu boju pozo­
stało 7 Polaków. W strugach 
ulewnego deszczu, we wło­
skiej miejscowości Izmigo, o- 
fensywtiie i widowiskowo jeż­
dżący Z. Piech wywalczył 
awans, ale czterech jego kole 
gów musiało uznać wyższość 
ostro i ryzykancko wałczą­
cych reprezentantów CSRS 
(między innymi wskutek nie­
bezpiecznej jazdy Z. Kudrny z 
turnieju wyeliminowany zo­
stał E. Jancarz). Z Lonigo pię 
ciu najlepszych wywalczyło 
paszporty do finału światowe­
go.

Sensacji nie zabrakło także 
na londyńskim stadionie Whi 
te City w finale interkonty­
nentalnym. Premiowanych a- 
wansem było tam dziesięć czo 
łowych miejsc. Rutynowany 
Duńczyk, trzykrotny mistrz 
świata Ole Olsen będzie w 
Goeteborgu tylko rezerwo­
wym, Amerykanin Scott

Młodzi Jaslcarze“ 
pokonali Szkotów

W Glasgow rozpoczął się 
kwadifikacyjby turniej mi­
strzostw Europy juniorów w 
hokeju na trawie (zawodni­
ków do 21 lat). W pierwszym 
dniu Polacy spotkali się z dru 
żyną Szkocji i zwyciężyli 3:0.

PAP

„Tarpaniada - 80“
W niedzielę zakończył się 

trzydniowy rajd samochodóv~ 
terenowych nod nazwą „Tarpa 
ńiada-80” Imprezę tradycyj­
nie organizowali.: Fabryka Sa­
mochodów Rolniczych „Tar- 
pań-’, „Automobilklub Wielko­
polski, Polski Związek Motoro 
wy i RSP Nowa Wieś, gdzie 
odbył się ten rajd. W zawo­
dach rywalizowały samochody 
marki, GAZ, Willys, Jepp, 
Kdf, Dodge oraz Tarpan.

Kierowcy mieli do pokona- 
n a rzeki, tereny piaszczyste 
oraz błotniste groble, gdzie je­
dynie samochody z napędem 
na 4 koła dawały sobie radę. 
Co roku rajd ten jest dla FSH‘ 
również poligonem obserwacyj 
nymi W tym roku szczególne­
mu testowi został tam podda­
ny prototyp Tarpana z napa­
dem na 4 koła.

A oto końcowe wyniki — w 
klasie Tarpanów zwyciężył Ry 
szard Kopczyk z AW; w kla­
sie samochodów z napędem na 
2 koła pierwszy był Wojciech 
Markowski z AW na Kdf, .a 
w klasie samochodów z napę- 
oem na 4 koła najlepszy oka­
zał się Hipolit Rokicki na 
Wiłlysie z AP Sandomierz.

(abe)

Tenis stołowy

Silny skład 
na akademickie MŚ

W najbliższy piątek (5 bm.) re­
prezentacja Polski udaje się na 
akademickie mistrzostwa świata w 
tenisie stołowym, które odbędą się 
w dniach 6—12 bm. w brytyjskiej 
miejscowości Darlington Polacy 
wystąpią w silnym składzie, któ- 
ry zwłaszcza w konkurencji męż­
czyzn jest niemal jednoznaczny z 
reprezentacją kraju: kobiety — 
E. Poźniak, D. Ochędzan; męż­
czyźni — L. Kucharski, A. Grubba 
i A. Jakubowicz. (PAP)

Autrey był dopiero dwuna­
sty, a za nim uplasował się je 
szeze doświadczony Anglik 
John Louis. Natomiast sześcio 
krotny mistrz świata, weteran 
torów żużlowych lyan Mauger 
(Nowa Zelandia) zdobył tylko 
5 pkt. i po raz pierwszy od 
czternastu lat, zabraknie go w 
decydującej rozgrywce. Po ba 
razowym pojedynku triumfo­
wał nieoczekiwanie filigrano­
wy Anglik Chris Morton przed 
młodym, żywiołowo jeżdżącym 
reprezentantem USA — Bruce 
Penhalłem. W finałowym gro 
nie najliczniej reprezentowa­
na będzie ojczyzna sportu żuż 
lowego — Anglia, co stawia za 
wodników tego kraju w uprzy 
wilejowanej sytuacji.

W piątkowy wieczór, finał 
zapowiada się pasjonująco. 
Duńczyk Hans Nielsen, na^ep 
szy zawodnik angielskiej eks 
traklasy, jeździ stylowo i 
wszechstronnie taktycznie. 
Przed własną publicznością z 
pewnością będzie groźny Jan 
Anderssdn. Jedyny reprezen­
tant „Trzech' Koron” nie jeź­
dzi efektownie, ale skutecznie. 
Anglicy wierzą, że miejsce na 
podium wywalczy maleńki Da

Jessup. Zawodnik King’s 
Lynn od początku sezonu impo 
nu je błyskotliwą, płynną ' i 
swobodną jazdą, ale ostatnio 
przeżywa lekkie załamanie 
formy. ■ Groźny będzie były 
mistrz świata — Peter Collins. 
Wielkie możliwości ma nieprze 
ciętnie utalentowany Michael 
Lee. O walorach reprezentan­
ta USA już (wspomnieliśmy. 
Najlepszym mogą także zagro 
zić Fin Kai Niemi, nieustępli­

Piłka nożna

Dzisiaj 111 runda
Pucharu Polski

i
Dzisiaj rozegrane zostaną 

mecze III rundy piłkarskiego 
Pucharu Polski. W rozgryw­
kach uczestniczą jeszcze 32 
drużyny. W następnej rund za e 
16 zespołów zmierzy się z dru 
żynami ekstraklasy.

Z pojedynków III rundy naj 
większe emocje wróżą mecze: 
Piast Nowa Ruda — Pogoń 
Szczecin, Odra Wrocław — Le 
chia Gdańsk, Wigry Suwałki 
— Ursus, Stal Rzeszów — 
ROW Rybnik, Avia Świdnik 
— Motor Lublin, GKS Jastrzę 
bie — Piast Gliwice. (PAP)

Poznańscy kolejarze 
na drugim miejscu

W Nowym Sączu odbyła 
się centralna spartakiada ko­
lejarzy. Startowało 140 zawód 
ilików z siedmiu dyrekcji okrę 
gowych kolei państwowych 
Rozegrano zawody lekkoatle­
tyczne, gry zespołowe i konku 
rencje sprawnościowe. W ogól 
nej punktacji zwyciężyły Kato 
wice przed Poznaniem. Wro­
cławiem, Warszawą, Gdań­
skiem, Krakowem i Lublinem.

(ahe)

Po okrążeniu kuli ziemskiej

Kpt. Z. Puchalski 
już na Bałtyku

Jacht „Miranda", na którym 
kpt. Zbigniew Puchalski po 
ponad czteroletniej samotnej 
wędrówce przez morza i ocea­
ny dokonał okrążenia kuli 
ziemskiej, jest już na Bałty­
ku. Jacht wypłynął 1 bm. z 
Kopenhagi, gdzie spędził kil­
kanaście dni dla dokonania 
niezbędnych napraw przed od 
byciem ostatniego etapu pod- 
;óży — do Gdyni. Warto przy 
pomnieć, że zamknięcie woko 
łoziemskiej pętli miało miej­
sce w Plymouth 4 lipca br. 
Kpt. Puchalski postanowił jed 
nak nic kończyć tam rejsu i 
powrócić do Gdyni pod żagła- 

wi Anglicy — Chris Morton i 
John Davis. Wielką niewiado­
mą jest forma jeżdżącego bra 
wurowo Egona Mueliera z 
RFN, który po trzćch latach po 
wrócił do grona najlepszych. 
Zenona Piecha oczekuje nie- * 
zwykle trudne zadanie. Znając 
.jednak ambicję i bojowość 
27-letniego gdańszczanina, są­
dzimy, że nie powinien on 
sprawić zawodu i uplasować 
się w czołówce. Wśród szesna 
stu finalistów, wystartuje cztc 
rech debiutantów, ale na uwa 
gę zasługuje inna ciekawo­
stka — dziewięciu z nich nie 
przekroczyło 25 roku życia.

Wobec tego, że Telewizja 
Polska przeprowadzi bezpo­
średnią transmisję z finału w 
Goeteborgu, przedstawiamy 
więc imienna listę uczestni­
ków: 1. B. PenhaM (USA). 2. J. 
Davis (Anglia), 3. P. Ondrasik 
(CSRS), 4. H. Nielsen (Dania). 
5. J. Andersson (Szwecja), 6. 
A. Dryml (CSRS), 7. C. Mor­
ton (Anglia), 8. E. Mueller 
(RFN), 9. D. Jessup, IG. M. Lee, 
11. P. Collins (wszyscy Anglia), 
12. K. Niemi (Finlandia), 13. B. 
Sanders (Australia), 14. F. 
Thomsen (Dania). 15. J. Stand 
(CSRS), 16. Z. Piech (Polska).

Nasz reprezentant, który już 
po raz szósty w swojej karie 
rze wystąpi w finale IMS, przy 
będzie do Gocteborga wprost 
z Anglii, gdzie jeździ w bar­
wach londyńskiego HaCkney, 
i startować będzie na motocy 
klu „Weslakc”. podobnie jak 
II innych uczestników finału.

JACEK PORTALA

Turniej w Fłushing Meadows

W. Fibak - J Kriek 
w ćwierćfinale

Na nowojorskich kortach 
Flushing Meadows wyłoniono 
wczoraj czwartego ćwierćfi­
nalistę otwartych- tenisowych 
mistrzostw USA. Został nim 
Johan Kriek, który wyelimino 
wał Bustera Mottrama 6:4, 
5:7, 6:3, 6:4. Z tej pary wyło­
niony był przeciwnik Wojcie­
cha Fibaka, a więc w ćwierć­
finale Polak grać będzie z Krie 
kiem. (PAP) ,

Od piątku w Poznaniu

Turniej siatkarski w 
międzynarodowej obsadzie

W najbliższy piątek (5 wrześ 
nia br.) w sali sportowej Pos- 
nanii przy ul. Słowiańskiej roz 
pocznie się trzydniowy między 
narodowy turniej siatkarski. 
Swój udział w7 zawodach zapo 
wiedziały pierwszoligowe zes­
poły Lokumótiv Charków i 
Spartacus Budapeszt oraz dru- 
goligowe drużyny Gwardii 
Szczytno i Posnanii.

Początek gier w piątek i so 
botę od godz. 16 oraz niedzie­
le od godz. 10. (kar) 

mL Ponad 40-letni jacht jest 
już mocno sfatygowany i stąd 
też końcowy odcinek podróży 
przedłuża się.

Tym razem macierzysty 
klub Zbigniewa Puchalskie­
go, gdyński „Gryf” jest prze­
konany, iż nic już nie stanie 
na przeszkodzie, by samotny 
żeglarz zjawił się w Gdyni w 
terminie jaki uzgodniono pod­
czas telefonicznej rozmowy. W 
najbliższą sobotę (6 bm) o 
godz. 15 odbyć się mą w base 
nie jachtowym portu gdyńskie 
go powitanie samotnego żegla 
rza. (PAP)
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BANK POLSKA KASA OPIEKI SA

kój, Stare Miasto i 2 po

żywaŁnością kuche?.

:

i

spćnazłWcse HM za»n»e- 
r.ię na równorzędne na

-A

OTWIERA
OPROCENTOWANE

i PROWADZI
rachunki bankowe

na M-3 nowe łnedowaic-
Oferty .Prasą'

Grunwaldzka JO dla 4*>33g.
Małe mieendcanfe własno

0 Różne
Przeprowadzki, pr»wńe 
pianin — fortepianów wy 
konuje Kamiński. Teł 
436-31. 432«ag

łożeniu szczęśliwej rodzi­
ny służy „Wesele”, K>

1 stwa dyskretnie 
. ..Fernina” 66-499 
j skrytka

mał*eń- 
k o jarzy 
Gorzów

sswąa

— w walutach państw socjalistycznych 
— w walutach wymienialnych.
Oprocentowanie wkładów pieniężnych w walutach państw 
socjalistycznych wynosi 3—4,5 proc, rocznie, a w walutach 
wymienialnych 4—7 proc, rocznie w zależności od terminu 
lokaty.
PONADTO BANK PKO SA:
— skupuje wartości dewizowe
— realizuje zagraniczne przekazy pieniężne
— prowadzi dewizową obsługę indywidualnych turystów 
— przyjmuje zamówienia i wpłaty w walutach wymie­

nialnych i bonach towarowych Banku PKO SA do re­
alizacji w eksporcie wewnętrznym

ZAINTERESOWANYCH UPRZEJMIE ZAPRASZAMY DO.
— Oddziału Banku PKO SA w Poznaniu 

ul. Świerczewskiego 12
— Ekspozytury Banku PKO SA w Zielonej Górze

ul. Chopina 21
oraz Agencji Banku PKO SA w
— Kaliszu ul. .Górnośląska 35
— Lesznie ul. Słowiańska 39/41
— Koninie ul. Przemysłowa 9
— Gnieźnie uł. Warszawska 8
— Pile ul. Buczka 34
— Gorzowie Wlkp. ul. Marcinkowskiego 1/3
— Ostrowie Wlkp. Rynek 28/29
RACHUNKU OPROCENTOWANE PROWADZĄ:
— Oddział Banku PKO SA w Poznaniu
— Ekspozytura Banku PKO SA w Zielonej Górze

Starazy pan weźmie w 
dzjerżawę dwa pokoje (je 
den mniejszy) współtie 
htb samodziełne, kueżmia 
samodzielna, ehętnie bal­
konem tylko I lub li pię 
tro, tyiko śródmieście, 
płatne 5 Lat z góry, 
względnie kupi własnoś­
ciowe. Oferty „Prasa”, 
Grwiwałdzka 19 dla 42841g.

Hc/eanke na dwuosobo­
wy pokój z kuchnią przyj 
mę. Dąbrowskiego 168a.

39546P

Zamienię mieszkanie sa­
modzielne 3-pokojowe, II 
ptr. w centrum Poznania 
na pokój z kuchnią. Wa­
runek c.o. lub piece aku 
mulacyjne, tel. 548-56.

4392»g

Warsztat ślusarsko-meełaa 
niczny z wyposażeniem i 
produkcją oraz mieszka­
nie własnościowe z ga­
rażem sprzedam. Włodzi­
mierz Appel. Głogów, Mor 
cinka 37, tel. 344-46.

2540-K2

Wynajnię garaż Bonin.
Winiary, Sołacz. Telefon 
520-30 do godz. W, Os. Wi
niary 22 m. 9. 43823g

Agencje: Kalisz, Leszno. 2172-K1

(Pracująca pani członek 
spółdzielni mieszkaniowej 
jx>szukuje pustego poko­
ju. Oferty z ceną „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19. dla 
44306g.

niu Fiat

. Prasa” Grunwafcłzka 19 
«a 39®27g.

Lublin — mieszkanie 
kwaterunkowe z wygoda 
mi zamienię na Poznań. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 39648g.

Wv poiyr iałoi« elegałł,?-
kiej garderób;y ślubnej
P ader ewski e^o 1. Ciesiel-
ska. 43744g

Wy poży rx*ł»»a sukien, we
l^nów, nakryć do eferztu,
Poznańska 44, Swobodo-
wa. 43889g

Wojewódzki Uniwersytet
Robotniczy ZSMP 

w Poznaniu

Ośrodek Kształcenia Kursowegeorganizuje
M-4 Koninie zamienię na
M-2 Poznaniu łub Gnież
nie. Oferty 
Grunwaldzka 
39677g.

..Prasa”
19 dła

Zamienię mieszkanie 4- 
pokojowe na trzy poko­
je oraz pokój. Oferty 
„Prasa” Grunwakłzka 19 
dla 39682g.

0 Nieruchomości
Dom jednorodzinny z o- 
grodem sprzedam. Gniez­
no, Myśliwiecka 46 !003p

Sprzedam budynek miesz 
kaŁny, do wykończenia, 
w budownictwie szef eg o 
wym w Gnieźnie przy ul. 
Poznańskiej. Mieczysław 
Sołtysek, 62-200 Gniezn-'-

98 IdObora.

IKupię 0.50 ha ziemi z bu 
|dynkami gospodarczymi.
'kolice Poznania.
67-52-83 po godz,
Oferty „Prasa”.

Tel.
19 lub

waldzka 19 dla 42&8ig.

0 Praca
Frzyjmę murarzy i pomoc 
iwków. Poznań, ul. Mą- 
riałińskiego 11 m. 5 godz
16—18. 42639g

,Foto - As” zatrudni fo 
tografistkę. Poznań, Cło 
gowska 73 . 4357lg

0 Kupno
Stare szable, obrazy ku­
pię. Oferty 866000 Biuro 
Ogłoszeń Warszawa Po­
znańska 38 . 2462-K2

0 Sprzedaż
Sprzedam wózek dziecię­
cy. Poznań, Oleśnicka 20. 

44047g

Sprzedam silnik Fiata 
1590. rocznik 1980, gwa­
rancja. Tel. 66-94-87.

42731?

Exaktę Varex II a+ Flak 
togon 2.8/35 i obiektyw 
I lektogon 4/50 Pentagon

0 Samochody

six. Oferty
Grunwaldzka 
44G35g.

„Prasa”
19 dla

Wysokowydajne urządze­
nie do próżniowej meta­
lizacji, matryce oraz po­
liamidy (przemiał) sprze­
dam. Katowice, tel. 
526-908 . 2630-K2

Części 
stawa 
niową 
okien

nowe silnika Za- 
750 i taśmę alumi 

do uszczelniania
sprzedam.

753-34 godz. 13—15.
Tel 

43327g

Przyczepę samochodu eso 
bowego lekką, pojemną 
sprzedam. Piątkowo 25.

44402g

Kożuch damski sprzedam.
tel. 731-43. 40444g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
31 sierpnia 1980 roku po ciężkich cierpieniach, 
zmarł mój kochany mąż, nasz troskliwy ojciec.
syn, brat, teść, 
lat 56

zięć i dziadziuś, przeżywszy

MARIAN GIERAK
Pogrzeb odbędzie się w cz.wartek, 4 bm. o go- 

daśnie 14.30 na cmentarzu ne Junikowie.
W smutku pogrążona 

żona z rodziną
Autokar odjedzie o godzinie 13.15 ze stadio-

nu AZS. 44302g

Z głębokim żalem ■zawiadamiamy, że 1 wrześ­
nia 1930 roku opatrzony Sakramentami św., 
zmarł nasz ukochany ojciec, teść, dziadek 
przeżywszy lat 87

LEON KĘDZIORA
ppor. Powstania Wielkopolskiego, odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol-
ski Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym

oraz innymi odznaczeniami państwowymi.

Pogrzeb odbędzie się W czwartek, 4 bm o go­
dzinie 12 na Miłostowie.

RODZINA

Os Oświecenia 53 m. 25. 44206g

Dnia 31 sierpnia 1980 roku po krótkiej cho­
robie zmarła opattzona Sakramentami św. na­
sza najukochańsza żona. mama, siostra, teścio- 
wa, babcia, bratowa, szwagierka i ciocia, prze­
żywszy lal 78. śp.

JADWIGA WIERZBIŃSKA
z domu Zimniewicz

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 4 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu winiarskim przy ulicy 
Wojciechowskiego.

W głębokim smutki pogrążeni

mąż. svn, synowa i rodzina

Osiedle Kraju Rad m. 44239g

W

4- Dnia 31 sierpnia 1980 roku pożegnał najbliż- 
I szych i odszedł od .ias p< nader pracowi­
tym życiu przeżywszy lat 74, mój kochany

WIKTOR KASPROWICZ
mistrz krawiecki

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 4 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu górczyńskim

W głębokim nutku pogrążona 
żona z rodziną

Ul. Krauthofera 25 m. 3 442492

Dnia 1 września 1980 roku zmarł w 77 roku 
życia, nasz kochany brat i wujek

JÓZEF ZYBER

Warszawę 223 po kapitał 
nym remoncie tahio 
sprzedam. Stanisław Gło 
wacki, Ordzin gm. Obrzy
■ko. 40123g

Kompletne podwozie, czg 
ści Star 25 sprzedam. Pa
lucha 2. 40136g

Zastawę 750 sprzedam 
Poznań. Chotomińska lOa 

40152g

0 Lokale
M-4 Rataje i 2 pokoje, 
kuchnia, łazienka, ptę^e 
zamienię na M-5 Rataje. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 39738g.
Młody pracownik nauko­
wy poszukuje pokoju. 
Oferty „Prasa” Grunwał 
dzka 19 dla 39755g.

Zakład kosmetyczny sprze 
dam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
39762g.

Zamienię M-4 w Pozna­
niu Osiedle Wielkiego 
Października 5 W m 225, 
I piętro, telefon, na M-3 
w innej miejscowości o- 
raz pokój samodzielny w 
Pojąaniu, tel. 202-460.

39808g

Pilnie zamienię M-3 na
Ratajach dobrym
punkcie na większe, mo
ze być stare 
two. Oferty 
Grunwaldzka 
39814g.

budownic- 
.,Prasa” 

19 dla

Własnościowe M-3 Os. 
Kopernika sprzedam. O- 
ferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 <fta 39548g.

3954

Dnia 29 sierpnia 1980 roku zasnął
długich 
lat 60

ciężkich

JAN
mistrz

cierpieniach,

BIAŁOUS
chołewkarski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek,
dżinie 11.50 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

44092g
żona z rodziną

Dnia 1 września 1980 roku zmarł długoletni 
ceniony działacz naszego klubu

kol. BOLESŁAW WŁODARCZAK
odznaczony za działalność w ruchu sportowym 
Krzyżem kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski oraz innymi odznaczeniami państwowymi 

i sportowymi.

Pogrzeb odbędzie się dnia 4 września 1980 r. 
o godzinie 14.30.

Żegnamy Go z żalem, a Rodzinie Zmarłego 
składamy wyrazy głębokiego współczucia.

Zarząd i członkowie 
Międzyzakładowego Kolejowego 

Klubu Sportowego „Obra” w Kościanie 
1878-K3

s.tp.
MIROSŁAW RATAJEWSKI

inżynier elektryk

zmarl nagle dnia 1 września 1980 roku mój 
najdroższy mąż. nasz ukochany ta-tulek, svn, 
brat, zięć, szwagier i wujek, przeżywszy lat 36.

Msza pogrzebowa odprawiona zostanie 
w czwartek, 4 bm. o godzinie 15.30 w koście-
le parafialnym, po czym pogrzeb 
rzu w Mosinie.

W głębokim smutku

żona z dziećmi i

Mosina Ko-lejowa 5.

J- Dnia 30 sierpnia 1980 roku zmarła prze- 
I żyw.szy 71 lat, moja kochana żona

JANINA HERZOG
z domu Dobraszkiewieź

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 4 bm. o go­
dzinie H na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążony

mąż z rodziną
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Ul. Śródka 8/9 m. 16 . 44317g

4 Dnia 31 sierpnia 1980 roku po długich i cięż- 
• kich cierpieniach, zmarł nasz kochany oj­
ciec teść i dziadek orzeżywszy lat 52

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 4 bm - go- 
dzini/. mentarzu górczyńskim

W smutku nogrążoni

442 VC’ c^zełęc

Kupię willę, 
W rozliczeniu 
własnościowe 
we. Oferty 
Grunwaldzka 
42882g.

pół willi, 
mieszkanie

3-pokoio- 
,.Prasa”, 

19, dla

Kupię 0,50 ha ziemi. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19. dla 3«878g.

Dom jednorodzinny z wy 
godami i ogródkiem ku­
pię. Posiadam dwa miesz 
kania na zamianę. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 43959g.

Zakład Ełektroinstałacyj- 
no-Mechaniczny Otoro- 
wo 89 gmina Szamo*.ułv 
Zgłośzenia przyjmuje J 
Kowalski, Poznań - Smo- 
cbowice, ul. Owczar­
ska 2. 43930g

Układanie flisek, terako­
ty. Osiedle Zwycięstwa 
blok 23 m. M, Olejnik.

38785g

Polecana różnej granula­
cji grysy marmurowe.
Tel. 22-26-25, Ożarowska 
— Bartczak. 38853g
Nagrobki w terminie do 
1 listopada wykonuje za 
kład kamieniarski, ul. 
Mołdawska 42, Poznań 
dojazd autobusem 51 do
końca. 43752g
Zakład elektroinstalacvj- 
ny. Mickiewicza 5. So­
cha.- 38884?
Ogrodzenia siatkowe, oz­
dobne balustrady, tune­
le foliowe poleca Wiliń­
ski. tel. 126-202 . 39385g
Elektroinstalac ja —1 wyko 
nuje wszelkie instalacje 
elektryczne solidnie i w 
krótkich terminach. Ka­
czor. Poznań. Sienkiewi-
cza 13 m. teł. 473-55.

39456g
Nagrobki wykonuje Za­
kład Usługowy Spółka
Fszeniczka Ośko, krót
kie terminy. Informacje 
Poznań, tel. 78-01-57 godz.

Sprzedam działkę budów' 
laną 540 mi w Luboniu. 
Informacje: Stęszew, ul.
Kościańska 19. 42891g

• Zguby
Skradziono Syrenę 106 L, 
POH 19-27 z dokumenta­
mi. Informacje wynagro 
dzę. Poznań, Konarskie­
go 4 m. 6, teł. 446-23.

4426Ig

18—20. 418R9g
Chemiczne czyszczenie dy 
wanów, obić meblowych 
na miejscu u klienta. 
Tel. 454-69 rano, Łukcm 
ska. 42636g
Cyklinowanie, Michalski 
tel. 755-24. 42717g

• Matrymonialne
Przyjdziesz sam wyj­
dziesz „We dwoje” z Biu 
ra Matrymonialnego — 
Poznań - Piątkowo, Osied 
le Chrobrego 17F m 119. 
Dojazdy • autobusami 85, 
87 tramwajami 9, 11.

42751g

KURSY PRZYGOTOWAWCZE 
DLA KANDYDATÓW NA STUDIA
techniczne, ekonomiczne, rolnicze i praw­
no - administracyjne dla pracujących ura« 
medyczne (dla kandydatów’ posiadających 

świadectwo dojrzałości).
Bliższych informacji udziela oraz zapi­

sy przyjmuje Sekretariat Ośrodka Kształ-
cenią Kursowego WUR, ul. Inżynier-
ska 4/5, HI ptr., p. 302, tel. 519-97 w 
godz. od 15—18 (z wyjątkiem sobót i nie­
dziel).

Ponadto informacji o kursach zasięgnąć 
można w godzinach przedpołudniewycn w 
siedzibie WUR, gmach Urzędu Wojewódz­
kiego, ul. Stalingradzka 16/17, p. 4’53, 
telefon 696-765 lub 696-654.

KOMUNIKAT
WIELKOPOLSKIEJ 
GRY LICZBOWEJ 
„K O Z I O Ł K I”

dnia 31. 1980
Wygrane w I losowaniu

za 1 trafne z liczbą do­
datkową 50.— zł

Kolejne losowania od­
będą się w dniu 7 wrześ­
nia br w Poznaniu przy 
ul Fredry 7 o godz. <2

Szczególnie zachęcamy 
do udziału w grze ..3X10” 
Poprzez wprowadzenie wy 
granych III stopnia o 
blisko 100 proc zwiększy

za 4 trafne 
za 3 trafne 
za 2 trafne
Wygrane w
za

za

za 
za

po zł. 6.877.— 
po zł. 64,—
po zł. 8.—
II losowaniu

la się ilość

niu 
kich

wygranych.
! We wrześ
I wszyst-

uczestników
4 trafne po zł. 11.724.-
3
2

trafne 
trafne

Gra
dnia 31.
3 trafne
2 trafne

po zł. 
po zł.

„3X18”
8. 1980

89
8

roku.
po zł. 3 061.
po zł 105.

rozlosujemy dodatkowe 
nagrody. Szczegóły w 
kolekturach.
ŻYCZYMY SZCZĘŚCIA

W GRZE!!!
' 2769-KI

PRZETARG ,
ZAKŁAD ZWALCZANIA SZKODNIKÓW ŻYWNO­
ŚCI w Poznaniu ul. Zasielska 14 ogłasza na 
dzień 25 września 1980 r. godz. 19

8—14 pod

są woła-BRONISŁAW OGRABEK

Zona z synami i rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Ul. Grotkowska 18a. 44034g

w Bogu po 
przeżywszy

sprzedaż
25 L — 
rok pff -

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 4 ban. o go­
dzinie 10.50 na cmentarzu junikowskim.

Samochód można oglądać w godz. od 
w/w adresem.

Przystępujący do przetargu zobowiązani

NIEOGRANICZONY 
ciężarowego marki 
77662, nr podwozia

cena wywoławcza: 60.WX),—

PRZETARG 
samochodu 
nr silnika 
dukcji 1967

106491,

4 bm. o go-

żona, synowie i synowe

WIKTORIA MARCZAK X
PELAGIA MIKOŁAJCZAK z domu Rozmiarek

miejscowym cmentarzu.
na cmenta-

pogrążona

pogrążona
44315g

rodziną Ul. Chłapowskiego 8 m. 4.
443X17

W głębokim smutku pogrążeni
Syn z najbliższą rodziną

syn i rodzinaUl. Garbary 32 m. 3. 44t26g
44124g

STANISŁAWA

kościele św.
pogrzeb na

godz. 11 w 
a następnie

1980 roku zmarła nasza 
teściowa i babcia, prze-

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 4 bm. o go­
dzinie 13.50 na cinenatrzu na Junikowie.

4- Dnia 30 sierpnia 1980 roku zasnęła w Bogu 
• po ciężkich cierpieniach, moja najukochań-

i niezapomniana mama, jedyna najdroż. 
siostra, kochana bratowa, szwagierka. cio.
i kuzynka

Msza pogrzebowa 
w czwartek. 4 bm. o 
Jakuba w Głuszynie.

odprawioma zostanie

S tp.
STEFAN FRĄCKOWIAK 

inżynier mechanik

W głębokim smutku 
RODZIN 

Dawzewiee, Górna 17.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
30 sierpnia 1980 roku zakończył nagle swoje 
pracowite, pełne poświęcenia i ofiarności życie 

w wieku 38 lat, namaszczony Olejami św., mój 
ukochany mąż, najukochańszy tatuś, syn, brat 
szwagier, zięć i wijek

zmarł dnia 1 września 1980 roku drogi mąż 
ojciec, teść, przeżywszy lat 67.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 4 bm. o go­
dzinie 15.10 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim żalu pogrążeni

Ul. Łozowa 82 m. 44308g

tDnia 29 sierpnia 1980 roku zmarła prze­
żywszy lat 84, namaszczona Olejami św., 
nasza ukochana matka, teściowa, babcia i pra­

babcia

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 4 bm, o go­
dzinie T2.30 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Autokar odjedzie sprzed domu żałoby o go­
dzinie M.39. '

441«2g

tDnia 29 sierpnia 1980 roku zakończyła swo­
ją pełną cierpień i poświęceń drogę życia 
nasza wierna przyjaciółka i powiernik, prze­

żywszy łat 51. śp.

HELENA KACZMAREK
z domu Frąckowiak

tDnia 1 września 
najdroższa mama.

żywszy lat 70

z domu Piasecka
FRANKOWSKA

WŁADYSŁAW KALEMBA
Pog-zeb odbędzie się w środę 3 bm. o go- 

r.a cmentarzu na Starołęce
W smutku pogrążeni

córki, zięciowie 1 wnuki

Msza żałobna odprawiona zostanie w czwar­
tek, 4 bm, o godz. 16.30 w Lasku, po czym 
pogrzeb na 'cmentarzu w Wirach.

W smutku pogrążona

córka z rodziną
Luboń 4, uf. Podgórna 11. 44368g

c c do kasy Zakładu wadium w wysokości 10 proc, 
ceny wywoławczej najpóźniej w przeddzień prze­
targu.

W przypadku niedojścia do skutku I przetarg® 
odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12 II prze- 
Mrg z obniżeniem o 30 proc, eeny* wywoławczej

Przetarg odbędzie się w świetlicy Zakładu w "Pu- 
znaniu ptzy tri. Jasielskiej nr 14 (Podolany)

2594 KI

tw dniu 2 września 1980 roku po krótkir? 
chorobie zmarł mój ukochany mąż, brał 
szwagier i wujek, przeżywszy lat 7«

LUDWIK CHOJAN
emeryt WPK

Pogrzeb odbędzie 
o godzinie 15.50 na

W. Poznańska 5 m.

się w dniu 4 września br. 
cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążo<na 
żona z rodzina 

5.

tDnia 1 września 1980 roku odeszła od nas 
nagle, namaszczona Olejami św., moja -e- 
dyna córka, nasza ukochana mama, teściowa 

i babcia, przeżywszy lat 55

sza 
sza 
cia

SABINA CHOJNACKA
z domu Mans

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 4 bm o go­
dzinie 13.10 na cmentarzu na Junikowie.

Kniewskiego 20 m.

tDnia 1 września 1989 roku przestało bm 
serce w wieku 73 lat, mego drogiego męża, 
kochanego ojca, teścia i dziadka, śp.

PAWŁA BĄCZKOWSKIEGO
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 4 bm. o go­

dzinie 16 z kaplicy cmentarnej w Stęszewie.

Krąplewo. 44U5s
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Wielogłos o dokonaniach i potrzebach

Jak ulżyć w trudnej pracy
WIELKI — g. M „Córka pułku”.
MUZYCZNY — g. 1S „Pani p»e- 

sesowa”,
POLSKI — g. 1« „Bacza”.
NOWY — g. ie „Dziwne popo- 

łndnie dra Bonk ego”.

KDF MUZA — g. W, 12.30, 16, 
13.30, 20 „Naganiacz” (pal. lo 1.). )

KDF PAŁACOWE — g. 15.30, 
17.30 20 „Dziedzictwo” fang 18 1.).

APOLLO — g. 10. 112.30, ló, 17.30. 
30 „Manhattan” (amer. 1« 1.).

BAŁTYK — g. 14. 16 „Dzień Wi­
sły” (poi 16 I.). g. 18. 20.15 „Roc- 
ky-2” (amer. 15 1.).

GWIAZDA — g. 10, 112. 14. 16 
„Afera Concorde” (wł. 15 1.). g. 
18. 30 „Akcja pod Arsenałem” 
®XJi. 12 1.).

KOSMOS — g. 17.30. 20 „Struk­
tura kryształu” Opól. b. o.).

MALTA — g. 18. 20 „Zabity na 
śmierć” (amei 16 1.).

MINIATURKA — g. 15.30 „Ebi- 
rah. potwór z głębin” (jap 12 1.), 
g. 17.30 „Sekret Enigmy” (rz„ I i 
H poi. 12 !.).

OSIEDLE — g. 16 „Hubal” (poi. 
b. o.), g 10 „Helga” (RFN 15 1.).

RIALTO — g. 10. 16. 10 „Zna. 
chor” i „Profesor Wilczur” (poi 
K l.>,

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17 
„Gdziekolwiek jesteś panie prezy­
dencie” (poi 12 1.), g. 10 „F.I.S.T.” 
famer 18 1.)

SŁONCE - g 15.30, 17 30 „Ma­
giczny kamień” (b. o.), g. 10.30 
„Westerplatte” (pal. b. o.).

TĘCZA — g 16 „Krzyżacy” (jpol. 
b. o.), g. 10. 20 „Hallo Szpicbród- 
kA”' (poi 15 1 ),

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 17, 18.45 „Musisz żyć” (NRD 
15 1.).

WILDA — g. 10. 12.30. 15.30 
„Przygoda arabska” (ang b o ), 
g 17.45 , 20 .,Przvpłvw uczuć” (fr 
18 1.).

WRZOS (Mosina) — g 17 „Czar­
ny. korsarz” (wł 12 l). g 1.9,15 
„Mroczny przedmiot pożądania" 
(fr 18 1.).

Zoo (stare) ul. Zwierzyniecka i 
łbowe) ul. Krańcowa od g. 9 
do 20.

f DYŻURY j

SZPITALE: interna, chirurgia, 
okulistyka, laryngologia, neurolo­
gia — ul. Lutycka: chirurgia dwie- 
eięca — ul. Szpitalna 27/33.

Wojrwódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul 
Chełmońskiego 20 Wypadki ulicz­
ne i zachorowania w miejscach 
publicznych z terenu Poznania — 
W 999: nagłe zachorowania w 
domu. tel. 66-00-66 1
, Podstacje (czynne eałą dobę); 
Os. Piastowskie 16, tel 791-89) 
ul. Bukowa 1. tel. 32-12-61. Ugo 
ry 18 tel 20-54-31: Kościuszki 
193. tel. 544-44; Swarzędz, ul 
Wiankowa, tel. 544-44 i 147-399: 
Luboń, pl. Wolności 6. tel. 544-44 
i 130-399

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej1 Służby Zdrowia, ul 
Marcinkowskiego 22 — czynny co­
dziennie g. 7—22, tel. 989 — udzie 
h informacji, porad lekarskich i 
prawniczych, przyjmuje skargi, 
interwencje.

Telefon Zaufania 988, porady 
prawne tel 522-51. Obie placów­
ki czynne w dni powszednie g 
15.30—7.30, dni świąteczne — całą 
debe.

Anteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142, Główna 53, 
Kórnicka 24. Dzierżyńskiego 349 
Mickiewicza 22, Słowiańska paw 
104, Starołęcka 1, Głogowska 197/ 
199. Os Przyjaźni paw 141, al 
Marcinkowskiego 11 (całą dobę).

C RADIO

PROGRAM I: 6.25 Sygnały dnia; 
9 Lato z Radiem; 11-40 Tu Ra­
dio Kierowców; 12.25, Mozaika 
polskich melodii; 18-01 Przeboje 
świata; 13.25 Muzyka. Lala Schi- 
frina; 13.40 Kącik melomana — 
arie z oper G. Verdiego 1 G. Puc 
ciniego śpiewa Jan Kiepura; 14 
Studio „Gania”; 16 Tu Jedynka: 
17.30 Radiokurier; 18 Tu Jedyn­
ka c.d.; 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców; 18.38 Kiermasz polskiej 
piosenki; 19.15 Przeboje sprzed 
łat; 19.40 „Górale, górale, gó 
ralska muzyka”;, 20.05 Śladem na 
«zych interwencji; 20.10 Orkiestry 
w repertuarze popularnym; 20 40 
Mistrzowie nastroju: 21.05 Kroni­
ka sportowa; 21.20 Koncert cho­
pinowski; 22.20 Tu Radio Kierow­
ców; 22.23 Magazyn Kulturalny 
Pr. I; 23 Wita Was Polska — ma 
gazyn słowno-muzyczny.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 5, «, 
9, 10, 11. 12.05, 15, 19. 20, 31, 22.

PROGRAM II: 7,25 Koncert po­
ranny; 8.35 Dialogi i zbliżenia; 
9.30 My 80 — aud. SM; 9.40 Mi­
łośnikom pieśni chóralnej; 10 
Tu mówi Praha; 10.30 Z nagrań 
S. Oetza? 10.40 Sprawy codzien­
ne: 11 Wakacje melomana: 11.35 
Choroby społeczne nadal groźne; 
11.45 Muzyka spod strzechy, 12 05 
Tańce z różnych epok; 12.25 Wa 
kac je melomana; 12.55 „W nie­
znane” — śpiewa R. Jakóbczak; 
13 Aud. publicystyczna; 13.10 Mu 
zyka w teatrze; 13.36 Czas do­
brych gospodarzy; 13.51 J. Frań 
ćix — Kwintet na instrumenty 
dęte: 14.10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej; 14.30 Dla dzieci „Ha- 
mak"; 14.50 Muzyka Schuberta; 
15.20 Popołudnie dziewcząt t chłop 
eów: 16 śpiewa J. Brel; -6.10 
L. van Beethoven: I Symfonia 
C-dur op. 31; 16.40 „Przemarsz
przez piekło” — fragm. książki 
S. Podiewskiego; 17 Z aktorskie-

XVieżowce i pawilony

Wiele do życzenia pozostawia tempo stawiania domów na po­
znańskich Winogradach — i nie tylko w tej części miasta. Po­
wodem licznych utyskiwań są też długo wznoszone (czasem kil­
ka lat) obiekty towarzyszące, jak pawilony handlowe, przedszko­
la, szkoły. Nie zmienia to jednak faktu, że panorama Winograd z 

każdym rokiem się zmienia, że powstają kolejne budynki.
Na zdjęciu górnym — otoczenie megasamu „Meteor", poniżej — 

część Osiedla Kraju Rad przy ul. Serbskiej.

K4iĘjdOSkopI 
POZNAŃSKI
\kl telk opolskie Przedsiębiof-
” stwo Turystyczne „Prze­

mysłów" zachęca łudzi złotego 
wieku do korzystania z tanich, ty 
god-niowych wczasów. Na naj­
bliższy okres są jeszcze wołne 
miejsca w domach wypoczynko­

Złoty medal 
za gospodarność

Ogłoszone zostały wyinikj 
ósmej edycji Turnieju Młodych 
Mistrzów Gospodarności. 
Wśród uczestników współza­
wodnictwa byli także przedsta 
wiciele handlu i spółdzielczoś­
ci. W krajowej czołówce nie za 
brakło poznaniaków.

Złoty medal otrzymały koła 
ZSMP z Oddziału Obrotu Ubio 
rami i Oddziału Obrotu Arty­
kułami Wyposażenia Mieszkań 
WPHW. Jury oceniało przede 
wszystkim jakość pracy zawo­
dowej. dbałość o oszczędzanie 
surowców, materiałów i ener­
gii oraz udział w czynach spo 
łecznycłi na rzecz przedsiębior 
stwa ? miasta. Poznaniacy dużo 
punktów zdobyli m. in. za kier 
masze organizowane przed 
sklepami i w zakładach pracy.

(pik)

GOŃCA 
do pracy w godzinach 

popołudniowych 
pnzyjmie natychmiast 

redakcja
„Głosu Wiełkopołskiego" 

Zgłoszenia: pokój 61 
ul. Grunwaldzka 19.

go śpiewnika; 17.20 Teatr PR: 
„Przegrany wrzesień zwycięskiej 
wojny” — aud .dokutn.; 13.25 
Plebiscyt Studia „Gama”; 18.30 
Echa dnia; 16.40 Pod skrzydłami 
Hermesa — magazyn handlu we­
wnętrznego; 19 Koncert wieczor­
ny; 19.40 Dom 1 my; 20 Publi­
cystyka krajowa; 20.20 Opera w 
przekroju G. Verdiego: „Aida”: 
21.40 A. Berg — 3 utwory na or 
kiestrę op.6; 22 Przegląd filmo­
wy — Kamera; 22.15 Szkic do 
portretu — S. Piętaka; 22.30 Ma­
gazyn studencki; 23.35 Co sły­
chać w świecie; 23.40 Jazz na 
dobranoc.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30 . 7.30, 
8.30, 11,30. 13.30, 18.30. 21,30 23 30.

PROGRAM III: 8.05 Za kierow­
nicą; 8.40 Herbatka przy samo­
warze; 9 ;,Kontakt” — ode pow. 
G Górskiej; 9.10 Mała poranna 
muzyka; 9.45 Dyskoteka pod gru­
szą; 10.35 Dyskoteka pod gruazą 
(II) 11 Aud społeczna: 11.30 
Kwintety Herbie Hancocka: 12.05 
W tonacji Trójki; 13 Powtórka 
z rozrywki: 13.50 ..Ruchome <wię 
bo” — 11 ode,: 14 W tonacji Trój­
ki — cz. II; 15.05 Lato w Fil­
harmonii: 16 Wakacje ze swin- 
gtem; 16.40 Widzi mi się, widzi 
wam się — magazyn spraw spo­

wych w Puszczykowie i Kuźnicy 
Zbąskiej. (c)

podpoznańskim Suchym
Lesie modernizuje się ko­

lejne odcinki dróg i ulic. W tej 
dziedzinie gmina ma zresztą naj 
większe dokonania, dzięki któ­
rym dostała laureatem konkursu 
FJN „Gmina — mistrz gospodar 
ności”. Mieszkańcy deklarują o- 
becnie społeczne wykonanie ko 
lejnych robót.

Do Czytelników
Powiadamiamy, że po wie. 

lodlniowej przerwie znów 
czynny jest bezpośredni te­
lefon sekretariatu redakcji 
„Głosu”; 454-09.

Już studenci
Legitymacje członkowskie So­

cjalistycznego Związku Studen­
tów Polskich wręczono ostatnio 
grupie 41 studentów Instytutu 
Nauk Politycznych Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza w Po­
znaniu. Po zdaniu egzaminów 
wstępnych odbywali oni przez ca 
ły sierpień praktyki robotnicze w 
poznańskich zakładach. Najbar­
dziej wyróżniający się uczestni­
cy praktyk — nie tylko w pracy, 
ale także w działalności kultural 
nej — otrzymali także pamiątko 
we opracowania o uniwersyte­
cie. Na zakończenie spotkania 
wystąpił duet gitarowo-wokolny 
„Sami-777". (mek)

Studenci Akademii Medycznej

łecznych; 17.05 Muzyczna poczta 
UKF; 17.40 Z mojej płytoteki; 
16.10 Czas relaksu; 19 Pow.- w 
wyd. dźw. — B. Prus: „Faraon”; 
19.35 Opera tygodnia — C. Mon- 
teverdi: „Orfeusz”; 19.50 „Kon­
takt” — ode. pow.; 20 Studio 202 
— wrocławski magazyn rozrywk.; 
21 Z bilska 1 z daleka Leonard 
Andrzej Mróz; 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — S. krajew- 
ski; 22.15 Trzy kwadranse jazzu 
— problemy — magazyn Jana 
Ptaszyna-Wróblewskiego; 23 „Ka­
lendarz” — wiersze o porach ro 
ku; 23.05 W tonacji Trójki; 24 
Mliedzy dniem a snem.

Wiadomości: 6.15, 7, 8. 10.30, 12, 
16 17. 19.30. 22, 0.50.

PROGRAM IV; 8 „Deszcz”, 
„Sprzedaj mnie wiatrowi”, — 
śpiewa E. Bem; 8.10 R-TV Szko­
ła (Średnia — Biologia, sem III; 
„Metabolizm”; 8.25 Z twórczości M. 
K Ogińskiego; 8.35 Sztuka bez ram; 
9 Dla kl. I (muzyka): „Już wrze­
sień”; 9.25 W. A. Mozart: Kwin 
tet A-dur (stereo); 18 Dla kl. VII 
(geografia): „Na najwyższych
szczytach”; TO.30 Estrada przy­
jaźni; 11 „Wszystko może być 
poezją”; 11.30 Śpiewa W. Och­
man (stereo); 12.05 Czas dobrych 
gospodarzy; T2.25 Giełda płyt

Warunki pracy i socjalno-bytowe załóg -- 
temat zawsze aktualny, choć nie' zaw­
sze i nie we wszystkich zakładach na­

leżycie doceniany. Wykazują to liczne postu­
laty pracowników, którym nieodpowiednie 
warunki utrudniają rytmiczne wykonywania 
zadań, a skromne zaplecze socjalne nie za- 
nuwnia właściwego wypoczynku. Należy się 
on po ciężkiej pracy i właśnie na poczynan;a 
w tym kierunku załogi także czekają.

Ostatnio w niektórych zakładach poznań­
skich dokonano ponownej analizy programu 
zamierzeń w dziedzinie poprawy warunków 
pracy i socjalnych. Chodzi o to, by w możli­
wie najszerszym zakresie uwzględnić postula­
ty załóg, a na dalszy plan przesunąć realiza­
cję przedsięwzięć mniej istotnych. Nad czyni 
więc skupia się teraz uwaga dyrekcji i rad 
zakładowych w urzeczywistnianiu potrzeb 
pracowników? Zapytaliśmy o to wczoraj w 
kilku zakładach Poznania.

Oddział II Towarowo-Spedycyjny PKS. 
Przewodnicząca Rady Zakładowej — Hanna 
Stępniak:

— Najważniejsze nasze przedsięwzięcie wy 
konywane jest w Szamotułach. W tamtejszej 
placówce oddziału dobiega końca budowa 
hali obsługi technicznej pojazdów. Poprawią 
się więc warunki ich napraw i remontów, 
ale jest to nie tak ważne, jaK znaczne polep­
szenie warunków pracy. W starym budynku 
są one fatalne, więc załoga czeka z niecierp­
liwością na nowy obiekt.

Zastępca dyrektora oddziału — Jerzy Przy­
bylski:

— Próbujemy nadrobić niedostatki w bazie 
wypoczynkowej. W domu wczasowym w Świ 
noujściu zwozimy obecnie konstrukcje, by u- 
stawić długo oczekiwaną świetlicę. Nad je­
ziorem w Budziszewku montowane są obecnie 
kolejne domki campingowe; będzie tam 6 no­
wych.

Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowego. 
Zastępca dyrektora — Władysław Bukowski'

— Przede wszystkim chccmy poprawić za­

opatrzenie fabrycznego bufetu, bo słuszne sa 
pretensje pracowników, że dotychczas niewie 
le tam można było kupić.

Przewodniczący Rady Zakładowej — Mie­
czysław Ciesielski:

— Zdwoiliśmy wysiłki, by jak najszybciej 
zakończyć budowę ośrodka wczasowego w 
Skokach. Budynek zaplecza jest już gotowy, 
a na przyszłoroczny sezon letni musi być go­
towa część mieszkalna. l’o będzie komforto­
wy ośrodek. Chcemy także wymienić domki 
campingowe; w Międzyzdrojach.

Zakłady Metalurgiczne „Pomet”. Sekretarz 
Rady Zakładowe) — Edward Walkowiak:

— Od poniedziałku poprawiliśmy zaopa­
trzenie zakładowych kiosków i bufetów żyw­
nościowych. To zadowoliło wszystkich pra­
cowników. Postanowiliśmy nadto, że mężowie 
zaufania mogą teraz sami wystąpić o przy­
znanie zapomogi pracownikowi, znaidujące- 
mu się w trudnych warunkach bez jego ini­
cjatywy.

Zakłady Przemysłu Cukierniczego „Gopla­
na”. Specjalistka do spraw rekreacji i wypo­
czynku — Halina Polakowska:

— Na warunki pracy nikt u naś nie narze­
ka, bo mamy przecież nowy budynek produk­
cyjny. Gorzej, jeśli się wspomni o ośrodku 
wypoczynkowym w Swinoujściu-Wapnicy — 
nie ma tam odpowiednich warunków sanitar­
nych, nie ma stołówki i świetlicy. A starania 
o zaradzenie tym niedostatkom sa na razie 
bezskuteczne, gdyż brakuje pieniędzy.

Poznańskie Zakłady Opon Samochodowych 
„Stomil”. Sekretarz Rady Zakładowej — Ry­
szard Bujny:

— Sprawa najpilniejsza, to poprawa za­
opatrzenia kioskow i stołówki, ho pretensje 
załogi są słuszne. Nie możemy też doczekać 
się modernizacji stalówki i bardzo potrzebne­
go hotelu robotniczego.

Tyle wypowiedzi Dokonań, inicjatyw i pc- 
trzeb — dużo. Różnymi sposobami powinny 
byc one spełniane. I oby postulaty z tym 
zwilżane, jak najszybciej doczekały się reali­
zacji. (bop)

Przedstawienie „Daczy” ire 
neusza Iredyńskiego rozpoczęło 
wczoraj sezon artystyczny 
1980—81 poznańskiego Teatru 
Polskiego,

We wrześniu pokaże on jesz 
cże „Ludzi energicznych” Wasi 
lija Szukszyna, „Symfonię do­
mową” Piotra Domańskiego, 
sztukę „Mochnacki — sny o 
ojczyźnie” Bohdana Urbanków 
skiego. Wystawiana będzie tak 
że w reżyserii Celestyna Sko- 
łudy i scenografii Henryka Re 
gim-ouncza sztuka Marii Jas- 
norzewskiej — Pawlikowskiej 
„Baba-Dziwo”, której premie­
ra odbyła się w lipcu. Na sce­
nie Propozycji „Próby” we 
wrześniu odbędzie się premie­
ra wątków romansowo-humo- 
rystycznych z „Pana Tadeu­
sza” Adama Mickiewicza w re

odbywają praktyki wakacyjne w ku zerowego" obsługują linię pa 
„Polfie". Obecnie pracują tam 43 kowania leków w aerozolu.
osoby. Na zdjęciu: studentki „ro Fot. (3) — r. Królak

(stereo); 13 Jęz. rosyjski; 13.20 
Dla kl. I (muzyka): „Już wrze­
sień”, cykl: Abecadło z pięcio­
linii: 13.50 Tu Studio Stereo: 14.45 
Ludowe ballady • angielskie. 15.95 
Radtowy Tygodnik Kulturalny: 
15 50 Z łowieckiego notatnika — 
felieton; 16.05 Rozmowy o książ 
kach; ic.40 Aud. aktualna; 1S.50 
Radioexpress; 17 Stereo: Gitara 
w muzyce rozrywkowej, 17.15 
..Niedźwiedź” — opow.;. 17.40 Z 
taśmoteki spikera; 17.50 Radiowa 
witryna poetycka — wiersze J. 
Nowak-Weklerowej; 18.10 Stereo: 
Poznańscy soliści; 18.25 Krajob­
razy historyczne: „Dobre miasto’ 
— warmiński gród; 18.40 Wrzesień 
1939 — a współczesność — aud. z 
udz. doc. W Balceralia- 19 Ko­
biety różnych eook — Maria Szy­
manowska — pianistka. 19.15 Jcz. 
rosyjski; 19.30 Studio Sterec za- 
rrasza: 21 ?o w fonorer mzed- 
stawia; 21.50 NURT - osycholo- 
gia ,Za 'abia szkoły 1 nauczy­
ciele a 'vie'?,a nsyehologiozr.n” — 
autor doc dr Antonina Gurycka: 
22.15 Sztuka zarządzania Zasa 
riy sprawnego działania; 22.35 W 
trosce o słowo : treść — O slow 
nictwie i twórczości związanej ze 
stolicą.

Wiadomości; 6.40, 12, 15, >6, 22 55.

Nowy sezon Teatru Polskiego

Wątki miłości i humoru 
z „Pana Tadeusza"

żyserii i adaptacji Włodzimie­
rza Klopockiego.

Także we wrześniu roapoconą saę 
próby komedii Wiliama Szekspira 
„Wieczór Trzech króli” w reży­
serii Józefa Słotwińskiego, sceno 
grabił Liliany Jankowskiej.

W sezonie 19®0—81 na scenie 
Teatru Polskiego zaczną wystę 
pować nowi aktorzy: tegorocz 
na absolwentka teatralnej 
uczelni krakowskiej — Maria 
Bujas, absolwentka studium 
teatralnego we Wrocławiu —

PROGRAM I
15.25 — NURT - Matematyka — 

„Przykłady funkcji”;
15.55 — Obiektyw;
16.15 — Dziennik (kol.);
16.30 — „Jana z dżungli”, ode pt 

„Wyścig o życie" — film ani­
mowany (kol.);

16.50 — „Dzień dobry, w kręgu ro 
dżiny" (kol.);

17.10 — „Tele-gol” — program 
sportowy (kol.);

17.45 — Losowanie Małego Lotka i 
Express Lotka (kol.);

17.55 — Klub Dobrej Książki (kol.);
18.20 — Turystyka i wypoczytfek 

(kol.);
18.50 — Dobranoc Ckoł.);
19.00 — „Camerata” — magazyn 

muzyczny (kol.);
19.30 - Dziennik (kol.);
29J0 — „Smuga cienia”-
22 co — Co dalej laureacie? — 

Joanna Turska:
22.30 — Dziennik (kol.).

PROGRAM II
10.00 — Turystyka i wypoczynek 

(kol.),

Renata Husarek, aktorzy z 
teatru w Koszalinie — Mariusz 
Szafarz i Janusz Skwierczyń- 
ski. Wróciła także z teatru 
szczecińskiego do Poznania Ir 
mina Babińska; grać będzie w 
Teatrze Polskim również tego 
roczna absolwentka krakow­
skiej uczelni teatralnej — AK 
cja Kubaszewska. która zade­
biutowała na deskach scenicz 
nych poznańskiego teatru pod 
koniec ubiegłego sezonu, (bran)

Tysiąc ton 
ładunków dziennie

Tyle właśnie średnio każde­
go dnia przywożą barki do 
portu handlowego „Zeglu?: 
Bydgoskiej” na Garbarach w 
Poznaniu. Są okresy wzmoże- 
nego ruchu w transporcie wod 
nym, ale są i tygodnie, kiedy 
z różnych powodów (najczęściej 
— wysokiego poziomu Warty) 
barki bezczynnie stoją przy 
nabrzeżu. Drogą wodną dostar 
cza się do Poznania przede 
wszystkim kruszywo, fosforyty 
i węgiel — to duże odciążenie 
transportu samochodowego i 
kolejowego.

Pod względem żeglowności 
Warta wykorzystana jest jed­
nak w niedużym stopniu, a pod 
wzlędem wielkości przeładun­
ków — poznański port należy 
w kraju do kopciuszków.

(bop)

M.25 — „Muzyka w kwiatach’ - 
program rozrywkowy TV NRD 
(kol.);

10.55 — Sprawy młodych: „Za 
szklanymi drzwiami” — radź, 
film obyczajowy (kol.);

12.25 — Dziennik fłroł.);
16.35 — Język rosyjski — lekcja 29 

(kol.),
17.05 — Program publicystyczny;
17.30 — Sprawy młodych: „Za 

szklanymi drzwiami” — ratłz. 
film obyczajowy (koi.):

18.10 — Teleskop:
19.30 — Dziennik (kol.);
20.10 — Ekran reporterów: Boli­

wia (kol.);
20.40 — Sensacje z przeszłości — 

„Testament Zygmunta Augu­
sta" (kol.);

21.10 — 24 godziny (kol.);
21.20 - .Matejko, Matejko” — do­

kument fabularyzowany (kol.);
22.00 — Próba w Dwójce: Czeka­

my na opinie — wieczorne roz 
mowy w kręgu rodziny;

22.30 — „Muzyka w kwiatach” — 
preg^am rozrywkowy TV NRD 
(kcl.). z


